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Jak wygląda 
etatyzm w Polsce.

I.

Uporawszy się z szeregiem zasadni
czych problem ów, osiągnąwszy rów no
wagę budżetową i ustabilizowawszy 
^alutę, Polska wstępuje obecnie w  o- 
kres wielkiego zainteresowania się za
ludnieniami gospodarczemi, w  szcze
gólności systemem gospodarstwa naro
dowego i rolą, jaką państwo ma w  tym  
systemie odegrać.

A a  tem to tle zrodziła się w  ostat
nich miesiącach szeroka i namiętna 
dyskusja w  kwestji t. zw. etatyzm u w 

olsce, dyskusja rozwijająca się żyw o 
tak na łamach prasy codziennej i fa
chowej, jak też w  szeregu pism i 
b-oszur polem icznych a wreszcie na 
ubraniach' i konferencjach zaintere
sowanych czynników. Doszło do tego, 
*e kiedy przed pół rokiem  mało kto 
* pośród ogółu coś o pojęciu tem sły
szał, dziś słowa „etatyzm “ , „neoeta- 
tyzm“ , „indyw idualizm " stały się te
matem codziennej prawie dyskusji naj
szerszych kół.

Chcem y tu w  sposób jasny i przej- 
rZysty zobrazować istotę i znaczenie 
lych ' pojęć, jak one wyglądają w  te- 
j j  a jak w  praktyce oraz jaką rolę 
°dgrywają i odegrać winny w  życiu 
&°spodarczem Polski.

Etatyzm  w  najskrajniejszem swem 
Pojęciu określa jako swój cel tak zor
ganizować państwo, tak zorganizować 
caly aparat oddziaływania państwowe
go przez wielorakie urzędy, tak go 
Precyzyjnym i elastycznym uczynić, 

y w każdem zjawisku życia natych- 
^ a s t  następowała właściwa interwen
t a  państwa, by państwo było dom i
nującym czynnikiem  aktyw nym  i dę
tydującą wolą twórczą. Przy tym  sy
stemie czynniki pryw atne nie miałyby 

do powiedzenia, nie m iałyby nic do 
^Hrodzielnego tworzenia, nie m iałyby 
k?h żadnej albo prawie żadnej. W  or- 

działania systemu państwowego 
S z ł a b y  każda w ytwarzająca dobra 
gospodarczo jednostka, działalność jej 
Poddaną byłaby najbardziej wnikają- 
CeJ/ v/ szczegóły polityce gospodarczej 
państwa i przez tę politykę miałaby 

^0 skierowaną na drogę najsłuszniej
s i  i najlepszą.
, _ Już w  tem miejscu wypada scwier- 

io z całą stanowczością, że żaden z 
najżarliwszych nawet zwolenników e- 

tyzmu w  Polsce w ten sposób go nie 
^ Jrnuje, a stawiane w  tym  względzie 
nvrzuty' opozycjonistów są świadomie 

ePrawdziwemi i sprzecznemi z rze- 
^ yy istym  stanem rzeczy. Jeżeliby 

’ t0s to co się robi w  Polsce, chciał 
. Vet nazwać etatyzmem, to objawia 
? on Yi każdym  razie w  form ie zgoła

odnnenne' forrmie zerodne; z bez
■ględnemi nakazami bieżącego życia 

h P?darczego, o czem zresztą poniżej 
Wzic niowa.

Przeciwieństwem etatyzm u jest tak 
ziduałizm, wedle jego zasad 
ospodarcza państwa ma roz-

Zw

Uli, aturze jolskiej

Sejm ratyfikował dziś pakt Kelloga.
Izba przyjęła oklaskami mowę Min. Zaleskiego.
W arszawa, 6 lutego (PA T .). Pod Koskowska (W yzw.). Dalszą rozpra-

przewodnictwem  posła N iedziałkow 
skiego, w  obecności Ministra Zaleskie
go odbyło się posiedzenie komisji 
spraw zagranicznych Sejmu. N a po
siedzeniu tem poseł Lowenherz (BB) 
przedstawił referat, dotyczący projek
tu ustawy o ratyfikacji paktu Kelloga. 
Komisja, po wysłuchaniu referatu 
przyjęła go jednomyślnie, bez dyskusji, 
do wiadomości.

Następnie przystąpiono do dalszej 
dyskusji nad expose Ministra Zales
kiego. Przemawiali posłowie Dębski 
(Piast), Mackiewicz (BB), Dąbski (Str. 
Chł.), Liebermann (PPS) i posłanka

Koskowska (W yzw.). Dalszą rozpra
wę odłożono do następnego posiedze
nia.

W arszawa, 7 lutego, (PAT). (Godz. 
13). N a dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
przystąpiono do ratyfikacji międzyna
rodowego traktatu przeciwwcjennego, 
podpisanego w  Paryżu 27 sierpnia 1928 
(pakt Kelloga). Po przemówieniu spra
wozdawcy posła Loewenherza, zabrał 
głos Minister Spraw Zagranicznych 
Zaleski, k tóry  w konkluzji swego prze
mówienia prosi Izbę o ratyfikację 
paktu paryskiego. Izba przyjm uje m o
wę Ministra oklaskami a następnie w  2 
i 3 czytaniu ratyfikuje traktat.

----- o •

Energiczna akcja Rządu
w związku z zatargiem zarobkowym na G. Śląsku.

Specjalna komisja zbada sprawę na miejscu. — 
Konferencja ministrów.

W arszawa, 6 lutego (PA T.). W  
związku z postulatami rewizji um owy 
o płace zarobkowe w  przemyśle wę
glowym , oraz łącznie z tem wysuwa- 
nemi dezyderatami przem ysłowców co 
do podwyższenia ceny węgla na rynku 
krajow ym  z powodu jakoby złego sta
nu finansowego kopalń, udaje się w 
dniach najbliższych na teren zagłębi 
w ęglowych stała sekcja cen Instytutu 
badania konjunktur gospodarczych i 
cen. Prace komisji potrwają około dwa 
tygodnie, poczem złożony będzie ko
m itetowi ekonomicznemu raport o 
sytuacji przem ysłu węglowego i za
robkach celem powzięcia dalszej de
cyzji co do załatwienia zatargu.

W arszawa, 6 lutego (PA T .). Dnia 
6 lutego br., odbyła się w  Prezydjum  
R ady M inistrów, pod przewodni
ctwem Prem jera Bartla konferencja 
w  sprawie wym ówienia um owy zbio
rowej w  górnictwie na G órnym  Śląsku 
z dniem 1 1  lutego br. W  konferencji 
wzięli udział M inistrowie Składkow- 
ski, Czechowicz, Kwiatkow ski, M ora- 
czewski, Kuhn, zastępca Ministra pra
cy Szubartowicz oraz dyrektorzy de
partam entów Cybulski i Drecki.

N a konferencji stwierdzono, że 
wym ówienie um owy zbiorowej w  gór
nictwie przez zespół pracy jest nie
zgodne z orzeczeniem nadzwyczajnej 
komisji arbitrażowej z dnia 20 w rze
śnia 1928. Po rozpatrzeniu całokształ
tu sytuacji w  przemyśle w ęglowym  u- 
znano, że w  razie wypowiedzenia w 
terminie zgodnym  z orzeczeniem u- 
m cw y zbiorowej oraz w  razie nieosią- 
gnięcia porozumienia pomiędzy stro
nami, załatwienie zatargu w  górnic
twie na G órnym  Śląsku będzie prze
kazane po dniu 17  marca br. komisji 
arbitrażowej. Kom isja rozważy m ożli
wość podw yżki zarobków robotni
czych w  górnictwie w  granicach odpo
wiadających jego sytuacji gospodarczej 
i to przy uwzględnieniu w yników  
prac komisji wysłanej przez R ząd do 
rew irów  węglowych.

lednocześnie na konferencji zosta
ły szczegółowo omówione zarządzenia, 
jakie będą wydane na wypadek strajku 
w  górnictwie węglowem celem zabez
pieczenia dostatecznych zapasów wę
gla na potrzeby koleji, miast, przem y
słu i konsumcji prywatnej.

się wyłącznie po linji ’woju 
prywatnej i laissez-i~ir’y-

ze strony państwa.
■ V  litera

Nowy atak nacjonalistów niemieckich.
W związku z paktem  Kelloga — rewizja traktatów

pokojowych.
Berlin, 6 lutego (PA T.). W  zwią

zku z drugiem czytaniem projektu u- 
stawy ratyfikacyjnej paktu Kelloga w 
Reichstagu, frakcja niemiecko-naro- 
dowa zgłosiła rezolucję, w  której do
maga. się od rząclu Rzeszy, by rów no
cześnie z ogłoszeniem ratyfikacji tego 
paktu wystosował do sygnatarjuszy 
paktu zawiadomienie żądające — z po

wołaniem się na względy sprawiedli
wości i równouprawnienia — rewizji 
traktatów pokojowych z roku 1919- 
Rew izja taka — oświadcza rezolucja — 
okazuje się tembardziej konieczną, że 
w międzyczasie teza o wmie Niemiec 
za wywołanie w ojny światowej, na 
której oparte są traktaty, powoli zo
stała obalona.

ostatnicn
dwie zwłaszcza publikacje do- 

j> 5ne®  rozległy się echem; jedna to 
i a^erny bilans handlow y" prof. K rz y 
ż a c k i e g o ,  przeciwnika etatyzmu a 

°Ennika doktryny liberalnej, dru

ga, będąca przejawem t. zw. zdrowe
go etatyzmu, etatyzm u racjonalnego, 
um iarkowanego (p. W ierzbicki, wiel
ki jego przeciwnik nazywa go „neo- 
etatyzm em "), to książka wydana w 
form ie zbiorowej pracy w  dziesięcio
lecie Niepodległości przez grupę osób z

obozu rządowego, przeważnie z po
śród wyższych urzędników p. t. „N a  
froncie gospodarczym ".

Postaramy się skreślić myśli prze
wodnie tych dwóch pozornie na prze
ciwległych punktach stojących publi- 
kacyj.

Prof. Krzyżanowski wytacza prze
ciw  etatyzm owi ciężkie argumenty. A  
więc stwierdza, że Polska zsumowała 
etatyzm y właściwe wszystkim  trzem 
zaborom na zasadzie największego eta
tyzm u a nadto rozciągnęła ingerencję 
Państwa na działy, które przed wojną 
na ziemiach polskich wogóle tą inge
rencją nie były objęte. Znajdujem y też 
w  Polsce pewne pozostałości etatyzm u 
wojennego (polityka aprowizacyjna). 
Dalej twierdzi on, że etatyzm  kosztuje 
zbyt wiele i pociąga za sobą obciąże
nie podatkowae, które przyczynia się 
do wyczerpania kapitału obrotowego 
i podwyższenia stopy procentowej. W  
etatyzmie dopatruje się prof. K rzyża
nowski głównej przyczyny bierności 
naszego bilansu handlowego, albowiem 
tenże, nie sprzyjając kapitalizacji p ry 
watnej, podwyższa stopę procentową 
i utrudnia w  ten sposób w yw óz. N aj
ciekawsze jest jednak zakończenie 
książki. Mimo dział ciężkiego kalilbru, 
jakie ustawił autor przeciw wszelkie
mu etatyzm owi, kończy rzecz słowa
m i: „Etatystyczne nastawienie polskiej 
polityki gospodarczej wydaje mi się 
nie ulegać wątpliwości. W idzę w  tej 
ewolucji w  znacznej mierze konieczny 
w ynik toku w ypadków  politycznych 
i ekonomicznych. N ie n.a.c/ę do tycn, 
którzy uważają ten przebieg w yda
rzeń za bezwzględnie ujem ny. /Zagad
nienie tkw i w zachowani 1 w laśc;we: 
m iary". T a pointa, ta ostateczna kon
kluzja, to wysunięcie „właściwej mia
r y "  zbliża tego przeciwnika etatyzm u 
który  jednak nie zatracił trzeźwości w 
patrzeniu na współczesne tendencje 
rozwojowe świata, —  do tez zbudowa
nych na rzekom o przeciwległych krań
cach zapatrywań gospodarczych.

Bo jakaż jest kwintesencja myśle
nia „fron tu  gospodarczego"? Sądzi
my, że najdobitniej ilustruje ją końco
w y ustęp pracy dyr. Antoniego K ra- 
helskiego: „N ie  dla walki z kapitałem 
i nie dla samej zasady musi państwo 
rozszerzać swą działalność gospodar
czą. Konieczność pójścia w  tym  kie
runku narzuca mu samo życie. T ro 
ska o majątek społeczny, troska o 
podnoszenie się stopy życiowej ludno
ści, konieczność należytego w ykorzy
stania objektów, będących już w  jego 
posiadaniu, nakazuje mu w yjść z róli 
biernego widza, każe mu w kroczyć w 
bieg życia gospodarczego, wskazywać 
mu jego drogi i cele. W tedy zaś, gdy 
inicjatywa pryw atna zaniedbuje lub 
opuszcza placówki, mające dla cało
kształtu życia ekonomicznego znacze
nie pierwszorzędne, obowiązkiem pań
stwa jest wystąpić czynnie w  roli w y 
tw órcy lub organizatora. N ie zmienia 
to oczywiście stosunku państwa do 
aktywnej roli samego życia gospodar
czego, którego rozwój ieży właśnie w  
interesie państwa. T o  też wszelka zgo
dna^ z interesami ogólnopaństwowemi 
inicjatyw a pryw atna znajdzie dziś i 
znajdować będzie niewątpliwie zawsze 
należytą opiekę i pomoc państwa", O  
coż więc idzie temu tak zwalczanemu 
przez pewne grupy „fron tow i urzędni
czemu ? Bynajm niej nie o zwalczanie 
i eliminowanie prywatnej in icjatyw y i 
przedsiębiorczości gospodarczej a na ich 
miejsce postawienie przedsiębiorczości 
etatystycznej, lecz idzie o to, aby u- 
sprawnić życie gospodarcze, poddać je 
planowemu i systematycznemu rozwo
jow i z myślą o wzmożeniu potęgi go
spodarczej Państwa.



Str. *Ł G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 8 lutego 1929.

Kampanja wyborcza w Anglji.
Obecna sesja parlamentu angiel

skiego, ciągnąca się właściwie —• nie 
licząc przerw y na Boże Narodzenie — 
od j’esieni roku zeszłego, i mająca 
trwać do połow y maja, posiada z tego 
względu szczególne znaczenie, że 
w krótce po niej, mniej więcej w  poło
wie czerwca, nastąpią w ybory do no
wego parlamentu. Bliskość w yborów  
już teraz w yciska swe piętno nietylko 
na samym toku obrad Izby gmin, jej 
pracach i jej programie na dni najbliż
sze, ale — co jest może jeszcze ważniej
sze — na taktyce poszczególnych par- 
ty j i na ich wzajem nym  do siebie sto
sunku.

Choć do w yborów  jest jeszcze z gó
rą cztery miesiące, to jednak w szyst
kie trzy partje polityczne, reprezento
wane w  Izbie gmin, wystąpiły już 
w  pełnym rynsztunku do kampanji 
wyborczej. Rozpoczęło się coś w  ro
dzaju ostrego pogotowia. T on  leade
rów  partyjnych jest jeszcze dość spo
kojny, pełen umiaru, a nawet kurtua
zji, nie ulega jednak wątpliwości, że 
już w  najbliższych tygodniach ataki 
staną się ostrzejsze, staną się bardziej 
namiętne, a dzisiejsze reweranse w er
salskie pójdą w niepamięć.

Ram say M ac Donald i kierowana 
przezeń Labour Party, #ą nastrojeni 
optym istycznie i żywią przekonanie, 
że w yjdą zwycięsko z kampanji w y 
borczej. Rachuby te i nadzieje opiera
ją się na wynikach uzupełniających 
w yborów  w całym szeregu okręgów, 
w  których konserwatyści pobici zostali 
bądź przez labourzystów, bądź przez 
liberałów, i na w ypływ ającym  stąd 
wniosku, że się konserwatyści mocno 
już »zużyli« i kraj poważnie zaczął sic 
odwracać od nich. N ie da się zaprze
czyć, że sympatje do konserwatystów
w  czasach ostatnich istotnie zmalały, 
a ludność dość ostentacyjnie poczęła
im odmawiać swego zaufania.

Cały szereg przyczyn złożył się na 
to. Rząd Stanleya Baldwina, choć oży
w iony był jaknajlepszemi chęciami, nie 
potrafił usunąć najpoważniejszej z bo
lączek angielskich —- bolączki bezro
bocia. C hw ytał się coraz to nowych 
paljatyw ów  i pal jaty w y te doraźnie, ale 
niezawsze szczęśliwie aplikował krajo
wi. Zorganizowana naprzykład przez 
rząd masowa emigracja pozbawionych 
pracy górników  do Kanady, dała w y
niki nieszczególne i żadnej znaczniej
szej ulgi krajowi nie przyniosła. T o  
też okręgach, dotkniętych bezrobo
ciem, panuje dziś straszliwa nędza, na 
której doskonale żerują komuniści, a 
którą, w  braku innych środów, ukróca 
się środkami filantropijnemu, zbiera
niem składek w całusicńkim kraju. 
W  dziedzinie zagranicznej polityki, 
choć tu Baldwin i Chamberlain nie
jednym niewątpliwym  sukcesem mogą 
się wykazać, opozycja również im nic 
szczędzi w yrzutów . Zarzuca im miano
wicie, że oni to głównie byli powo
dem nieudama się konferencji, zwoła
nej z in icjatyw y Stanów Zjednoczo
nych celem ograniczenia zbrojeń na 
m orzu (t. zw. konferencja »trzech« — 
St. Zjednoczonych, Anglji i Japonji), 
a potem, projektam i kompromisu an- 
gielsko-francuskiego, stosunki z A m e
ryką jeszcze bardziej nadwątlili. Słusz
ne, czy niesłuszne są te wszystkie za
rzuty — to inna sprawa. Jest rzeczą 
wiadomą, żc. w  walce politycznej za
rzuca się przeciwnikowi nawet jego 
sukces)' i nawet z. nich ukuwa się prze
ciw niemu broń.

A tuty, którcm i rozporządza rząd 
i które zamierza w yłożyć na stół
w  najbliższej przyszłości, żeby sobie 
i partji konserwatywnej skaptować 
w yborców , nie są tego rodzaju, by

adowolnić, a co dopiero olśnićm ogiy z;
szerokie masy ludności. T o  przede- 
wszystkiem  plan gruntownej reform y 
angielskiej administracji lokalnej, a na
stępnie preliminarz budżetu na rok 
1929/1930, zawierający kilka zasadni
czych zmian w pozycjach podatko
wych. z którym  W inston Churchill za

mierza wystąpić przed Izbą 
raz po W ielkanocy. C zy  obie te spra- 
wyM gdy się je nawet tak spreparuje, 
że będą schlebiały szerokiemu ogółowi 
i stanowiły dlań pewną przynętę, w y 
starczą do zwycięstwa umonistów, w y
daje się nam nieco wątpiiwem . Masy 
potrzebują bardziej jaskrawych, a w  
każdym  razie bardziej efektownych 
haseł. W  ciągu czterech miesięcy, od
dzielających nas od w yborów , rnoże 
jednak zajść tyle niespodzianek, tyle 
rzeczy nieprzewidzianych, żc nawet 
najlepsze dzisiejsze prognostyki, oparte 
niby to na zasadach prawdopodobień
stwa i najskrupulatniejszych oblicze
niach, mogą się larwo obrócić w  ni
wecz. W ystarczy sobie przypomnieć 
w ybory angielskie w  roku 1924 i nagłą 
derutę labourzystów, spowodowaną 
opublikowaniem listu Zinowiewa, aby 
się p rzek o n a j na jak zawodnych za
zwyczaj podstawach spoczywają na
wet najlepsze, prognostyki. T o ć wtedy, 
w  roku 1924, »beHpartyjny« wyborca, 
na którego tak bardzo liczyli łabou- 
rzyści, jak oparzony odskoczył od 
partji Mac Donalda i bez wielkiego na
mysłu, bez dłuższego zastanawiania się, 
niemal odruchowo znalazł się w  krań
cowo przeciwnym obozie. N ikt inny, 
tylko on właśnie, ten »bezpartyjny« 
w yborca, w  miarę postępowiec a w 
miarę tradycjonalista, zadecydował 
cztery lata temu o składzie dzisiejszego 
parlamentu. On również w dużej mie-

skladzie przyszłejrze zadecyduje 
Izby gmin.

Zadecyduje o nim ponadto zupełnie 
nieznany dotąd w A nglji żywioi w y 
borczy — kobiety. W ybory tegoroczne 
będą pierwszemi w yboram i w  Anglji, 
w  których 1 kobiety będą uczestni-*
czyć. U zyskaly one to prawo dzięki
Baidwinowi i konserwatystom  i kto 
wie, czy nie z samej wdzięczności,
wcale nie "znikając w  subtelności od
cieni program owych, wcale nie ważąc 
w  głowie wszystkich za i przeciw, ot 
poprostu tytułem rewanżu, cale masy 
kobiet nie pojclą do urn w yborczych 
z kartkam i na konserwatystów.

Bałdwin należy do łudzi, którzy ani 
swego optym izmu, ani swoich obaw 
nie chowają pod korcem. D o rachub 
swoich nawet swoją klęskę wstawia i 
wręcz powiada, że są trzy ewentual
ności, z którem i się liczyć należy: 
zwycięstwo konserwatystów, zw ycię
stwo labourzystów i wreszcie trzecia 

że żadna partja, a więc ani konser
watyści, ani socjaliści, ani liberałowie,
nie będą mieli absolutnej większości. 
T a ostatnia możliwość najmniej Bald- 
w inowi przypada do gustu.

W  to, że liberałowie, partja ongiś 
tak potężna, tak świetnie zorganizo
wana, ciesząca się olbrzym ią politycz
ną powagą i wcale nie mniejszą powa
gą materjałną, mogą w yjść zwycięsko 
z w yborów  tegorocznych, w  to oczy
wista nikt cizisiaj me w ierzy 1 nikt się
z taką możliwością nie liczy. W praw 
dzie na jednem z zebrań politycznycl:

partji liberalnej w ybitny liberał, sir Her' 
bert Samuel oświadczył z optymisty02' 
nym uśmiechem, że w polityce mĄ11* 
nic niemożliwego i dlatego nawet lib°' 
rałowie mogą otrzym ać większość, a;e 
audytorjum  powiedzenia tego n,s 
wzięło, zdaje się, zbyt serio. Dziś’2! 
rola liberałów angielskich redukuje s’̂  
do tego, żc — w zależności od koĄ’ 
junktur i doraźnych potrzeb raz 
z konserwatystami, a. raz znowu z s° 
cjalistami. W alka tegoroczna bcdzlS 
się. też faktycznie tylko między tej1'1 
dwiema partiami rozgrywać. Libera!0lcma partiami ro z g ry w a ć ._
wie mogą się stać w przyszłej Izbty 
nawet po zdobyciu znaczniejszej il°sCł 
mandatów, jedynie języczkiem  v. sca?1 
1 wejść co najwyżej do koalicyj°e 
go gabinetu, o ile ani kcuscrwatys01’ 
ani łabourzyści nic będą w  stanie 
łonić swego własnego rządu.

R ząd y koalicyjne nie są populara0 
w Angiji, bo Anglja, jak to się raz sA 
raził jeden z w ybitnych mężów star>u 
angielskich, »nie lubi koaiicyj«. Tram 
c-ja angielska wym agała zawsze, 
krajem rządziła tylko jedna parT a- 
druga tymczasem była w  opozye;! 
czekała na swą kolej. Po whigach prZJ  
chodzili do władzy torysi i na odwr° 
—- po torysach whigowie. B ył to jak0) 
match między dworna zespołami r ° ?  
norzędnych graczy, z których to )e 
den, to drugi był górą. Po w oj°’e 
światowej zmieniło się to wszytką 
gruntownie. Dziś już nie dwie, ale trA. 
partje walczą ze sobą o władz? 
z ewentualnością rządów koalicyjny0 
musi się Anglja powoli oswajać 3‘

Przebieg wczorajszego posiedzenia Sejmu.
Dalsza dyskusja budżetowa. —  Uchwalenie wniosku w sprawie rękojmi

bezpieczeństwa i utrzymania pokoju.
W arszawa, 6 lutego (PAT.). N a 

dzisiejszem posiedzeniu Sejm przystą
pił do dalszych obrad nad prelimina
rzem budżetu Ministerstwa Reform  
R olnych. Po krótkiej dyskusji zabrał 
glos Minister S t a n i e w i c z ,  który 
odpowdadał na poczynione w  toku dy
skusji zarzuty, om ówił sprawę parce
lacji, reform y rolnej, udzielania k re 
dytów  oraz akcję Banku Rolnego. M i
nister kończy oświadczeniem, że o po
stępie we wszystkich dziedzinach w  
ostatnich trzech latach świadczą przy
padające na te trzy lata procenty w y
konanych w swym czasie prac. W  za
kresie scalania wykonano 78% , w  li
kwidacji serwitutów 82% kredyty zaś 
udzielone wynoszą 67% .

Z  koieji przystąpiono do budżetu 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów, któ
ry  referował poseł Dobrzański (BB) 
zaznaczając, że przywrócenie samo
dzielnego Ministerstwa tego resortu 
wpłynęło dodatnio na rozwój poczty, 
telegrafu i teleionu.

Minister Poczt i Telegrafów M i e- 
d z i ń s k i nawiązując do przem ówie
nie posła Pragera, poruszjd sprawę 
podsłuchów telefonicznych, które nie j 
istnieją, omówił sprawy budowlane 
Ministerstwa, a wreszcie dotknął spra
w y rozdziału funduszu P. A. S. T ., 
przeznaczonego dla inwalidów.

Przystąpiono do budżetu M inister
stwa Robót Publicznych. Po przem ó
wieniu sprawozdawcy pos. Chądzyń-

jętego. Pracowało w  tym  przemyśle 
47.000 robotników. Natom iast brak 
jest ruchu budowy mieszkań. Minister
stwo opracowało całkowity projekt, 
k tóry ma ująć to zagadnienie i który 
obecnie jest rozpatryw any przez Rząd. 
Przedewszystkiem chodzi o koszta.

skic^ęo poseł B r y ł a zaznaczył, ze 
bardzo dużoM inisterstwo zrobiło 

dobrego w  dziale odbudowy. Ustawa 
budowlana opracowana przezeń jest 
wogóle jedną, z najlepszych jaka się w 
Polsce pojawiła.

Poseł - P o t w o r o w s k i  (BB) 
stwierdza, że resort ten jest odpowie
dnio kierowany i posiada obmyślony 
plan działania na długi okres czasu, 
k tóry  będzie realizowany w ściśle o- 
kreśłonych etatach.

Minister R obót Publicznych M  o- 
r a c z e w s k i  oświadcza, iż jedną z 
najważniejszych . rzeczy, która do
tychczas nie została ujęta program owo 
jest sprawna budowy mieszkań w  m ia
stach. Ruch budowlany istnieje w  ca
łej Polsce. W  roku 1928 nie było ani
jednego robotnika budowlanego nieza-

Pierwszym zatem warunkiem jest do
starczenie taniego kapitału a następnie 
potanienie materjału. Przy założeniu, 
że przez 25 iat powinno się budować 
po 40.000 izb mieszkalnych, potrzeba 
będzie 180 rniljonów złotych rocznie. 
N ie może jednak być m owy o ko rzy
staniu w  tym  celu z pożyczki zagrani
cznej a to dlatego, że oprocentowanie 
jest za wysokie. Potrzeba więc szukać 
na to własnych kredytów.

N a odbudowę trzeba 170  rniljonów 
na 8 czy 10 lat. N a to potrzeba no
wych źródeł dochodów, Minister 
przyjdzie więc do Sejmu z odpowied
nim wnioskiem i wtedy niech Sejm to 
załatwi.

Z  kolei przystąpiono do budżetu 
Ministerstwa Oświaty. Po referacie 
posła Stypińskicgo przemawiał poseł 
Próchnik (PPS.). N a tern odroczono 
rozprawę budżetową.

Izba przystąpiła do wniosku kilku 
klubów w sprawie rękojm i bezpieczeń
stwa i utrzym ania pokoju. Sprawoz-

że ewakuacja Nadrenji będzie
nim dniem powojennego porządź

,,rZro°'w Europie i dlatego domaga się w
cnienia gwarancji pokoju. 

Poseł L o e w e n h e r z (B. B.) 0'

świadcza, że okupacja Nadrenji j°st
gwarancją poszanowania przez N4M S'• Ł - ft .M}

sąsiadów. U kia.
Frantf

całości terytorjalnej 
w  Locarno zabezpiecza tylko 1 1  “ 'IM 
i Belgję, ale nie Polskę. W  N iem czRJ 
nacjonaliści, którzy mają teraz de°). 
dujący głos jawni 
mają zamiaru poszanowania c

n>e

tną 
czeństwa i

dawca poseł S t r o  ń s k i (Ki. Nar.)
przypom ina obrady Reichstagu nie
mieckiego su związku z budową pan
cerników. W  rozprawie tej uderzało, 
że zbyt wiele m ówiło się o Polsce. Rząd 
niemiecki w  sprawie tej opracował taj
ny inemorjał, k tó ry  dnia 15 stycznia 
b. r. został ogłoszony- w  całości w  je
dnem z pism angielskich. M ówca pod
daje gruntownej analizie poszczególne 
ustępy tego memorjalu, poczcm cy 
tuje oświadczenia różnych niemieckich 
m ężów stanu w sprawie granic na 
wschodzie Niemiec. Przechodząc do 
zagadnienia wcześniejszego opróżnie
nia Nadrenji, mówca dowodzi na pod
stawie przepisów T raktatu  W ersal
skiego, iż między wcześniejszem. opró
żnieniem N adrenji i bezpieczeństwem 
wogóle a w  szczególności bezpieczeń
stwem Polski, zachodzi ścisłe związek.

Poseł C z a p i ń s k i  (PPS. ‘ oświad
cza, że stronnictwo jego solidaryzuje 
się Z tą częścią wniosku, która mówi,

oswiadczap, zc r
ało-

/ . . .  ' • Państwa polskiego i grożą wyraźnie* ,
zabiorą nam dostęp do morza. ^
sadzie przychylnie odnosimy d?
zmiany gwarancji na inną, równie

ale zmniejszającą rękojmię bez?1
pokoju.

Poseł G  r a 1 i ń s k i (W yzw.) 
munikuje, że klub jego głosować b?° 
za całością wniosku. Analogiczny  ̂
świadczenie s kłada poseł Dębski (f*35 

N a tem dyskusję wyczerpano- . -j 
W  glosowaniu wniosek K ° rnl,r 

przyjeto. W niosek ten brzmi ja n‘0 
stępuje: Sejm zwraca się do R za ° J  
wszczęcie w  związku z rokowani 
nad wczcśniejszem usunięciem 
cji Nadrenji akcji, zmierzającej^ . 
wzmocnienia rękojm i bezpieczen^^

zvb?zI
wiwprowadzenie w  życie postano ^

powszechnego i bezpieczeństwa P °  ^ 
m. in. przez staranie o jak na.]szy.^

paktu Kelloga i włączenie ich do p3 
Ligi N arodów , zrealizowanie uc
IX . Zgromadzenia Ligi N aro d ó w *^  jo 
wających państwa należące do L*?1 j,,

międzynarodowi ^tawierania umow
opracowanych przez komitet do s p ^
arbitrażu i bezpieczeństwa, co W Jo 
kach swoich zbliżyłoby te państT
urzeczywistnienia zasad prot
newskiego, jakoteż podjęcia ws21' Jo 

1 - . - 1  ab y  s l ...innych właściwych kroków , aby jm,) 
się zadość postanowieniom artf ^ 
429 ? 431 Traktatu  W ersalskie?0’ ^  
dle . których z usunięciem 
związane byc winny dostateczne •
mie bezpi cczeństwa.

IVo odczytaniu wniosków, a ,rf/
Klubu BBW R-

wie zmian 
znaczne z 
po 1 y-tu
dziennym, posiedzenie zam

Konstytucji, co jest t °
aoowicdzia wniosku* ,jj| 

• 1 '• norz®mach stanie na y
k n i? t ° -
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Projekt zmiany Konstytucji
opracowany przez Bezp. Blok Współpracy z Rządem.

Warszawa, 5 lutego. (PAT). W  dniu 
j^siejszym  odbyło się plenarne posie- 
'taenie Klubu B B W R . W  entuzjastycz
nym nastroju Klub uchwalił jednogło- 
SlUe projekt zm iany Konstytucji. Za
raz po posiedzeniu Klubu prezes pułk. 
■Hawek zwrócił się do marszałka Sejmu, 
^Powiadając zgodnie z art. 125 , ustęp 
a Konstytucji, wniesienie wniosku. 
Wniosek został już opatrzony potrze
pią ilością podpisów.

W arszawa, 6 lutego. (PAT). Dziś 
(*P laski marszałkowskiej wpłynął pod
pisany przez 1 1 2  posłów Bezpartyjne
go Bloku wniosek o rewizję Konsty- 
tUcji. Obejmuje on 12 rozdziałów.

4z

P A Ń ST W O  PO LSK IE . 
Zasadnicze zm iany polegają, mię- 

y innymi na uznaniu tezy, że źró- 
władzy Rzeczypospolitej Polskiej 

J?st N aród, prawem naczelnem dobro 
j*nstwa. N ajw yższym  przedstawicie
lem władzy w  Państwie jest Prezydent 
Rzeczypospolitej. Prezydenta R zeczy
pospolitej wybiera na lat 7 N aród w 
Skow an iu  powszechnem obywateli z 
P°między dwóch kandydatów, z któ- 
r>kn jednego wybiera Sejm i Senat, 
Połączone w Zgromadzenie N arodo- 

drugiego wskazuje ustępujący 
Rezydent Rzeczypospolitej.

R e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i 
t e j .

Prawo wybierania Prezydenta R z e 
czpospolitej ma każdy obywatel poł- 

bez różnicy płci, k tóry ukończył
24 i używa pełni praw cywilnych, 

■ftasowanie jest tajne. Jeżeli Prezy- 
^Qt Rzeczypospolitej nie może spra
cować urzędu, oraz w  razie opróż
n i a  urzędu Prezydenta zastępuje go 
rezes R ad y M inistrów, k tó ry  powie

ka jednocześnie przewodnictwo w 
kadzie M inistrów innemu M inistrowi.

Prezydent zwołuje, otwiera, odra
sta 1 zam yka Sejm i Senat, rozwiązuje 
Ci Sejm i Senat po upływie czasu, na 
"ta  zostały wybrane. Przed upływem  
^80 czasu może rozwiązać Sejm i Se- 
tat tylko raz jeden.

D o atrybucji Prezydenta należy 
mianowanie i odwoływanie Prezesa 
R ad y  M inistrów i M inistrów, prawo 
darowania i łagodzenia kary. Prezy
dent jest najwyższym  zwierzchnikiem 
sił zbrojnych. Zawiera i ratyfikuje u- 
m owy z innemi państwami.

Za czynności urzędowe Prezydent 
nie jest odpowiedzialny. Za zdradę 
kraju, pogwałcenie Konstytucji i prze
stępstwa karne może być pociągnięty 
go odpowiedzialności uchwałą Z gro
madzenia Narodowego, większością 
3/5 głosów.

SEJM .
Sejm składa się z posłów w ybra

nych na łat j  w  glosowaniu powszech
nem, tajnem, bezpośredniem, równem 
i stosunkowem (art. 19). Prawo w ybie
rania ma każdy obywatel polski, bez 
różnicy płci, k tóry ukończył lat 24 a 
zatem i wojskowi w  czynnej służbie 
(art. 20). Prawo wybieralności ma ka
żdy obywatel, m ający prawo wybiera
nia do Sejmu, o ile ukończył 30 lat 
(art. 2 1). Za wystąpienia sprzeczne z 
treścią ślubowania poselskiego albo 
naruszające autorytet i powagę Sejmu 
poseł może być na żądanie marszałka 
Sejmu albo 1/4 ustawowej liczby po
słów, albo Ministra Sprawiedliwości 
postawiony przed T rybunał Stanu i 
orzeczeniem tego Trybunału pozba
w iony mandatu poselskiego (art. 26). 
Poza tym  wypadkiem  posłowie odpo
wiadają za działalność sprzeczną z pra
wem tak samo, jak pozostali obyw a
tele, jednakże postępowanie karno-są- 
dowe i karno-administracyjne lub dy
scyplinarne wdrożone przeciwko po
słowi przed lub po uzyskaniu manda
tu poselskiego ulegnie na żądanie Sej
mu zawieszeniu na czas wskazany w 
uchwale Sejmu (art. 27).

SEN AT.
Senat składa się ze 150  senatorów. 

Senatorowie w  liczbie 2/3 będą w y
brani przez poszczególne W ojewódz
twa w  głosowaniu powszechnem, taj
nem, bezpośredniem, równem i stosun

kowem. Prawo wybierania do Senatu 
ma każdy wyborca do Sejmu, k tóry  u- 
kończył lat 30. Prawo wybieralności 
ma każdy obywatel, k tóry  ukończył 
łat 40. Senatorowie, w  liczbie 1/3 będą 
powołani przez Prezydenta R zeczy
pospolitej. Kadencja Senatu rozpoczy
na się i kończy jednocześnie z kaden
cją Sejmu (art. 36).

Prezydent Rzeczypospolitej ma 
prawo yeta, oraz w  czasie, gdy Sejm

jest rozwiązany i w  razie konieczności 
państwowej a także i wówczas, gdy 
sesja Sejmu jest zamknięta, ma prawo 
wydawać dekrety z mocą ustawy. Pro
jekt wylicza daiej sprawy, których 
dekrety te nie mogą tyczyć. Projekt 
przewiduje następnie utworzenie na
czelnej Izby Gospodarczej, stanowią
cej przedstawicielstwo interesów go
spodarczych i społecznych kraju.

Polsko-angielska linja morska.
Pierwszy numer »Gazety Zachod

niej®, dziennika wychodzącego w Po
znaniu w miejsce »Przeglądu Poran
nego® i »Gazety Poznańskiej i Pom or
skiej zawiera kilka ciekawych arty
kułów, om awiających polskie zagad
nienia morskie. W śród nich na zano
towanie zasługuje artykuł p. Uziembły 
»Łinja polsko-angielska«. Autor w y
kazując doniosłe znaczenie stałych 
regularnych linji kom unikacyjnych, 
łączących Gdynię ze światem, stwier
dza, że takich stałych iinij posiadała 
dotąd Gdynia zaledwie dwie. Jedna 
łączyła nas z Hawrem , druga z Am e
ryką Południową. Obie uruchomiły 
okręty pod banderą francuską. Obec
nie przychodzi linja trzecia, polsko- 
brytyjska, której statki będą nosiły 
banderę polską i będą stano wiły' w ła
sność polską.

Omawiając znaczenie tej linji dla 
polskiej ekspansji morskiej, podnosi 
p. Uziembło, że już dziś nasze stosun
ki wymienne z W ielką Brytanją są 
wcale poważne; przedewszystkiem 
idą cd nas do Anglji mięso, masło, 
jaja i inne tego rodzaju tow ary, sto 
sunkowo łatwo ulegające psuciu się, 
a wskutek tego opłacające dość w y 
sokie stawki frachtowe. Przejęcie więc 
tego transportu zapewnia nam wcale 
poważne plusy już w samym bilansie 
płatniczym.

Pozatem linja polsko - brytyjska 
posiada jeszcze inne znaczenie. Jak  
wiadomo, większość linji tranatlan- 
tyckich nie posiada jeszcze przedłu- 
Bg ? 1!

żenią do morza Bałtyckiego. Em i
granci nasi wskutek tego jadą z Gdyni 
lub Gdańska do jednego z portów 
nadatiantyckich, aby tam dopiero 
przesiąść na statek, który ich zawie
l i  do miejsca przeznaczenia. T e po
mocnicze dowozy stanowią najdroższą 
część podróży, którą zabierali dotąd 
obcy, dając wzamian emigrantowi 
niezmiernie mało i nie opiekując się 
nim absolutnie wcale. Rzeczą jest nie
zmiernie ważną, zatrzymać przez pa
rę dni podróży do Anglji emigranta 
pod własną opieką, zachowując dla 
kraju około trzecią część tego, co pła
ci on obecnie za cały bilet.

W  końca zaznacza autor, że ze 
wszechmiar uprzywilejowana sytuacja, 
ogromne bogactwo ładunków, jakie 
bezwarunkowo ma zapewnione, ła
dunków drogich stosunkowo, m oż
ność przewożenia dużej ilości emi
grantów i po cenach względnie ko
rzystnych — - wszystko to sprawia, 
że przedsiębiorstwo przedmiotowe po- 
T O iic  już po niedługim czasie przy
nieść zyski i to zyski pokaźne. Ten 
zaś moment niewątpliwie odegra bar
dzo poważną rolę na ustosunkowanie 
się do żeglugi naszych sfer gospodar
czych, naszego kapitału, k tóry  jak do
tąd usiłuje jak najdalej trzym ać się od 
zagadnień morskich i zawsze woli ląd 
stały. Linja polsko-brytyjska udowod
nić ma, że interesy znakomite można 
robić i na wodzie, że trzeba tyiko rę
kę wyciągnąć, a takich interesów znaj
dzie się wiele, i to bardzo wiele.

— — m m — n t a M M — a i l l i  -II , *, . .  "

Popieraj wytwórczość krajową!

"Jurę.-

W dziesięciolecie zgonu

Pr zyznaję rację twierdzeniu, że 
Jwm y wzorem  grobu Nieznanego Żoł- 
y^rza miano fundować grób niezna- 
i*J> ofiarnej a gotowej na wszystka 
y^taety polskiej, musianoby na miej 

tego pom nika dum y narodowej 
ybrać przedewszystkiem W ilno.

Kobieta polska, jak ziemie polskie 
i szerokie, odegrała w szęizie

»  ̂Wyjątkową. Nieustępliiwa w  swoim
r^cym patrjotyźm ie, nic poluTca 
1 na ordery, ani na odznaczenia łub 
Qekury, nie dała się otumanić ni 

s aPRą, ni papką, zastraszyć n a jw ęk - 
L l60?1 prześladowaniami Sama m ^ -  

* o na, zawsze czynna, gotowa do 
^  ^dęceń, wpływała w odpowiedni 
ich na m ^ a 1 synów, wychowują'. 
trai ,  na dzielnych żołnierzy, skaro 
% y zabrzmi na bój rozstrzyga

y & t a  taką wszędzie, specjalnie zaś 
tęr 1 nle, bo tam nad W ilję słano z Pe- 

Urga w yjątkow o w brutalność i 
y j T^łdędność wyposażonych wsze ;h- 
stae b °  tam pastwił się nad pol- 

społeczeństwem sn.utnej sław/ 
j ^  awiew, tam wstępowali w  śLdy 
tajstę*1  nac  ̂ mistrze jego wypróbowani

kb [Ł“ ‘
Ust ' kobieta polska ani na włos nie 

1 Plta z drogi, którą sobie sama

nie pom ogły groźne w y- 
Ust ' kobieta polska ani na włos nie 
^ ska Z drogi, którą sobie sama 
sPrzen- a . w  zaraniu młodości n:e 
8ta nietvierzyła się zasadom, wynie- 

Z 111 z domu. 
akich było wicie, taką była prze

dewszystkiem Emm a z Jeleńskich 
Dmochowska.

Pracowała dla całej Polski, anckto 
walo ją jednak dla siebie W ilno, N ie 
jedyny to wypadek patrjotyzm u rc- 
gjonalnego, ongi zaściankowym  zwa
nego.

I pod tym  względem zm iemK się 
zapatrywania: dawna z ironją trak to
wana zaściankowość, znalazła dzisiaj 
w  regjonalizmie pełną sankcję.

Zresztą przyznać trzeba, że pewna 
kategorja działaczy społecznych i pi
sarzy musi być ściśle wiązana z pew
nym ograniczonym terenem ziem pol
skich. Trudniej to określić, dlaczego 
właśnie oni podpadają pod tę rubrykę. 
Może w pływ a na to fakt, że przede
wszystkiem  jeden zakątek Polski chlu
bi się ich posiadaniem, uważa za swo
ich lum inarzy. W szak Orzeszkowa na
leżała do Grodzieńszczyzny, Czesław 
Jankow ski ze swoim żarliwym  patrjo- 
tyzmem to typow y W ilnianin, Józef 
Krem er, A m broży Grabow ski musieli 
być Krakowianam i, Tadeusza Rutow - 
skiego nie wyobrażam  sobie bez L w o
wa, dr. Antoni J .  za granicami Podola 
nie pojm ował życia, Emma D m o
chowska należy niezaprzeczenie do 
Wilna.

Tam  też odbiło się donośnem 
echem dziesięciolecie jej zgonu. Prasa 
miejscowa wystąpiła z pięknemi arty
kułami, przypom inającem i jej zasługi 
i prawa do życia w  pamięci dalszych 
i dalekich pokoleń.

B y poznać je we właściwem oświe
tleniu, oddaję glos Czesławowi Jan 
kowskiemu, najbardziej do tego pow o
łanemu (wileńskie „S łow o ", N r. 20 z 
24 stycznia b. r .):

W  powieściowych utworach Jeleń- 
skiej —  cytujem y jego słowa — zo
stanie na zawsze cenna r u d a  ...regjo- 
nałizmu, której nie przestaną eksploa

tować badacze i historycy bezpośred- 
nio-przedwojennej epoki w  życiu na
szego k r a j u ,  co był też i Em m y z 
Jeleńskich Dm ochowskiej tą „ścisłą“  
O jczyzną. Bo i po mieczu i po kądzieli 
pochodziła Emma Jeleńska z n a s z e 
g o  k r a j u .  W  Kom arowiczach uj
rzała w  1863 r. światło dzienne, córka 
p. Zygm unta Jeleńskiego, Emma.

Tam  też, w  Kom arowiczach, dw u
dziestoletnia zaledwie, spróbowała sił 
swoich na polu — i tajnej oświaty lu
dowej i pracy spółdzielczej, przeciw
stawiającej się handlowemu m onopolo
wi Żydów  opanowującemu wieś. T  a j- 
n a szkoła w  Kom arowiczach, oraz 
sklep wiejski tamże, prowadzone przez 
„pannę z białego dw oru", były  dla 
Em m y Jeleńskiej pierwszym  etapem 
rozległej jej późniejszej pracy na obu 
tych poiach.

Praca jednak w Mińszczyźnie u- 
rwała się, niestety, rychło Kom arowi- 
cze trzeba było sprzedać. Emma Jeleń
ska znalazłszy się w  Warszawie, w kra
cza śmiało na grunt p r a c y  n a r o 
d o w e j  stojący — jeszcze — otw o
rem dła Polaków w zaborze rosyjskim 
i zawsze z myślą o swem posłannictwie 
Polki i obywatelki kraju — pisze 
pierwszą powieść swoją „Panienkę". 
Gorące i chlubne przyjęcie, jakiego 
doznała ta „próba p ióra", pełna świe
żości i polotu, było dla Em m y Jeleń
skiej nielada podnietą dla coraz inten
sywniejszej pracy na literackiej niwie. 
Prawdziwą jednak wielką Sztuką była 
dla niej i pozostała do końca życia: 
d z i a ł a l n o ś ć  o ś w i a t o w o - s p o -  
ł e c z n a o zdecydowanym  charakte
rze patrjotyczno-narodowym .

A  czyliż mogło być wdzięczniejsze 
i szersze ...i niebezpieczniejsze dla tej 
pracy pole niż w  generał-gubernator- 
skiem W ilnie! T o  też Emma Jeleńska, 
poślubiona w  W arszawie doktorowi

Kazim ierzowi Dmochowskiemu, przy
jeżdża z rozkoszą na stałe do W ilna 
aby się tu dosłownie poświęcić niepo
dzielnie możliwie jaknajszerzej zakro
jonej-misji —  tak, misji — którą uwa
żała iż każda tu u nas Polka, wedie sił 
pełnić powinna. T o  było ideowe zało
żenie tej propagandy czynu i poświę
cenia, którą ujęła w  swe ręce natych
miast po osiedleniu się w W ilnie i któ
rą potrafiła poruszyć i do wspólnej 
pracy pociągnąć —  całe zastępy roda
czek zarówno w W ilnie jak na wsi 
wsrod tak licznego jeszcze wówczas 
ziemiaństwa.

Tajnej pracy oświatowej oraz ja
wnej i półjawnej społeczno-ludowej, 
była w  W ilnie duszą, dźwignią i nie
zmordowaną organizatorką. A  kto 
ówczesne stosunki znał, temu tłuma
czyć nie trzeba, kto zaś ich nie znał 
łatwo sobie wyobrazi znając gdziein
dziej przedwojenny system rusyfikacji 
lub germanizacji, co znaczyło zakładać 
t a j n e  szkółki ludowe po wioskach 
i majątkach a potem je — jak to całe- 
mi latami czyniła Emm a D m ochow
ska w i z y t o w a ć ,  zapuszczając 
się na bryczce, zawsze tajnie, nieraz na 
dziesiątki wiorst w  głąb Wileń- 
szczyzny.

N ietylko tw orzy kadry nauczy
cielek ludowych, tak popularnych u 
nas „ludów ek", kształcąc je w  „sem i- 
narjach" na specjalnych kursach, lecz 
i sama prowadzi w  szkołach ludowych 
w ykłady, narażając się na nieobliczal
ne represje ze strony rządu.

N ie dość na tern. Emm a D m o
chowska wydaje i redaguje pismo dla 
ludu „Zorzę W ileńską". W ładze rzą
dowe zamykają „Z orzę ' a‘ jej w ydaw- 
czynię 1 redaktorkę osadzają w wię
zieniu na Łukiszkach. N ic przeszkadza 
to zaciętej patrjotce zaraz po wyjściu 
Z więzienia założyć — nie szczędząc
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T E A T R  W IELKI.
Czwartek 7 lutego o godz. 7.30 „M arja 

Stuart” .
Piątek, 8 lutego „Broadw ay".
Sobota 9 luty o godz. 3.30 „Pan D am azy" 

przedstawienie dla młodzieży szkolnej.
Sobota 9 luty o godz. 7.30 „Tajem niczą^ 

darna“ .

Z  Teatru Wielkiego. Dziś po raz trzeci 
wspaniale arcydzieło Schillera „M arja Stuart" 
ze znakomitą przedstawicielką roli tytułowej 
p. Barwińską.

Na piątek zapowiada afisz teatralny efek
towną sztukę amerykańską „Broadw ay", k tó 
ra  cieszy się niesłabnącem powodzeniem.

„Tajem nicza Dama“ , która z powodu 
choroby p. Zygmunta Malinowskiego musiała 
zejść z repertuaru, ukaże się na scenie Teatru 
W ielkiego na sobotniem wieczornem przed
stawieniu.

Wesoła rewja W. R aeria  „N óżki na stół” 
wobec ogromnego powodzenia, powtórzona 
będzie na rozliczne żądania z pośród publicz
ności jeszcze raz w niedziele popołudniu.

T E A T R  M A Ł Y .
Czwartek 7-go g. 7.30 wiecz. „Szkota 

K okot’1. Gośc. występ M. Ćwiklińskiej.
Piątek 8-go godz. 7.30 wiecz. „Szkoła 

koko t" gośc. występ M. Ćwiklińskiej.
Sobota 9-go godz. 7.30 wiecz. „Szkoła 

koko t" gośc. występ M. Ćwiklińskiej.

Nieporównana M. Ćwiklińska w Teatrze 
Małym kończy swą gościnę pyszną rolą Gi- 
netty w dowcipnej komedji Yaum onda i Ger- 
Lidonną pt. „Szkolą kokot". Znakom ita ar
tystka znajduje w  tej roli olbrzymie pole do 
popisu i do rozwinięcia całej gamy kobiecości 
1 humoru, świetnie zaznaczając ewolucję ma*- 
iej midinetki paryskiej w  Królowej Paryża, 
przyjaciółkę ministrów. Reszta zespołu z pp. 
Dębowiczem, Lewickim, Nawrockim , Smo
czyńskim oraz p. Szaniawską na czele tw o
rzy zgraną i harmonijną całość.

„Szkoła koko t" graną będzie tylko do 
niedzieli dnia 10-go bm. włącznie.

własnego grosza — nowe pismo p. t. 
„Ju trzen k a" z dodatkiem dla dzieci 
„G rząd k a" oraz z dwom a stypendjami 
dla młodzieży męskiej kształcącej się 
zawodowo. Rów nież z własnych fun
duszów zakładają Dm ochowscy niższą 
szkołę zawodową dla dziewcząt, prze
kształconą po śmierci fundatorki na 
Średnią Szkołę Przem ysłowo-H andlo
wą imienia Em m y Dmochowskiej.

N a niezmordowanej i ofiarnej pra
cy oświatowo patrjotycznej upłynęło 
wielkiej naszej rodaczce bez mała trzy
dzieści lat...

Podczas okupacji niemieckiej, gdy 
w zdewastowanym kraju w ydanym  na 
głód i epidemje ledwie mógł pełgać 
„ośw iaty kaganiec", niestrudzona Em 
ma Dm ochowska, pełniąc w  zarządzie 
polskiego Kom itetu Edukacvinego fun
kcję w izytatorki szkół ludowych w 
mieście i na wsi, musiała nieraz w  naj
fatalniejszych dla nadwątlonego zdro
w ia warunkach, odbywać, bywało, 
pieszo nieprawdopodobnie dalekie wę
drów ki inspekcyjne. Podczas jednej z 
takich w ypraw  na wieś przeziębiła się, 
rozchorowała — i 24 stycznia 19 19  
roku życie zakończyła.

Oto w  najzwięźlejszych słowach 
rys życia niezmordowanej działaczki. 
C hyba dosyć zasług do w rycia się w 
pamięć N arodu głęboko. Literacką 
pracę spychała ś. p. Em m a Jeleńska na 
szary koniec, a jednak i ona w ydała 
o w o c  piękny i zbożny. Powieść jej 
„D w ó r w  H aliniszkach" — cieszyła się 
w  swoim czasie znaczną bardzo po- 
czytnością, dobrze więc uczynił „D om  
książki polskiej" w  W arszawie, pusz
czając ją obecnie w ruch księgarski w 
starannem wydaniu. W arto również 
przypom nieć sobie Jeleńskiej: „P a
nienkę", „M atkę", „ Z  m iłości", 
„O brączkę", „B o cian y" i inne powie
ści. Powiedzą one wiele.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A PO LLO ; „A nna Karenina” .
C A SIN O ; „W iera M ircewa” .
C H IM E R A ; „Brunetka czy blondynka” . 
CO LO SSEU M ; „W  lasach polskich” . 
F A T A M O R G A N A : „Tajem nica starego

rodu” .
G R A Ż Y N A : „Pantera” .
K O P E R N IK ; „Bohaterka areny” .
LE W ; „W icher” .
L U N A : „T itan ic” .
M A R Y S IE Ń K A ; „W  lasach polskich” . 
O A Z A : „Ram ona” .
P A Ł A C E ; „Serce nic sługa” .
P A N ; „Tragedja Rosji i jej trzy epoki” . 
P A SA Ż ; Pat i Patachon jako „Strażnicy 

cnoty” .
PR O M IE Ń ; „Szczapa na carskim balu” . 
U C IE C H A : „Brudne Pieniądze” .

Odczyt. Staraniem Miejskiego Komitetu 
Opieki pozaszkolnej wygłosi p. Janina Kelles- 
Krausowa po powrocie z Paryża bardzo inte
resujący odczyt z przeźroczami na temat 
„Form y opieki nad dzieckiem na zachodzie ‘ . 
Odczyt ten odbędzie się w piątek dnia 8 lu
tego 1929 o godz. 19-tcj (7-mej wieczorem) 
w sali wykładowej Muzeum Erzemyslu arty
stycznego na ul. Hetmańskiej.

Lwowskie Tow arzystw o Lekarskie. Po
siedzenie naukowe odbędzie się dnia 8 lutego 
b. r. o godz. 6-tej wieczór w  sali PolikliniKi 
ul. Lindego 5 z następującym porządkiem 
dziennym: i) kol. EL Śzusterówna: Pokazy
anatomo-patologiczne; 2) kol. Prym. W. Ziem- 
bicki: K ilka słów na temat przypadków żół
tego zaniku wątroby (pokaz); 3) kol. Doc. 
H. H ilarow icz: Sprawa rdzeniowego znie
czulania w chirurgji (wykład); 4) kol. W. Wi- 
ślański: O znieczulaniu trepokokainą w gi- 
nekologji i położnictwie (wykład).

Miejski zakład czyszczenia ulic podaje 
do wiadomości PT. właścicielom realności, że 
do rachunków za wywóz popiołu i śmiecia w 
IV -tym  kwartale 1928 dołączać będzie “zeki 
PKO . zapomocą których można wpłacić przy
padające należy tości we wszystkich urzędach 
pocztowych, oraz w Kasie miejskiej,

'W związku z notatką o ochronie zwie
rzyną' łownej, wobec zainteresowania się tą 
sprawą publiczności, Magistrat podaje do wia
domości. że od 1 lutego br. podlegają ochro
nie oprócz zajęcy i jarząbków, rogacze, padr- 
w y, bażanty, koguty, paszkoty, dropie, droz
dy i kwiczoły, a nadto już od ] grudnia pod
legają ochronie kuropatwy, które niestety 
wciąż jeszcze znajdują się w obrocie handlo
wym  i podawane są w jadłodajniach.

Zm iany w »PoIminis«. Pułk. Boer- 
ner, prezes R ad y  Nadzorczej »PoImi- 
nu«, który bawił wc Lw ow ie przez 3 
dni, wprowadził tu w  urzędowanie no
wego dyrektora naczelnego »Polminu« 
p. W owkowicza.

Pom nik Kościuszki. Pod przewod
nictwem prezesa Stankiewicza odbyło 
się wczoraj w  Tow arzystw ie im. K oś
ciuszki posiedzenie Kom itetu obyw a
telskiego w  sprawie budowy pomnika 
Kościuszki we Lwowie. W  zebraniu 
wzięli udział m. in. zastępca W ojew o
dy p. Gronziewicz, prez. Czerwiński, 
zastępca Komisarza Rządu dr. Obmiń- 
ski, prezes Moszoro, dr. Poratyński, 
prof. Chyliński, rektor Zipser, prezes 
Czajkow ski i wielu innych. Po prze
mówieniu zastępcy Kom isarza Rządu 
Obmińskiego, prof. Chylińskiego, rek
tora Zipscra i r. Dziędzielewicza, w y 
brano prezydjum  honorowe, do które
go weszli: W ojewoda Gołuchowski,
Kom isarz Rządu N adolski, ks. A rcy 
biskup Tw ardow ski, ks. Arcybiskup 
Teodorowie:--:, księżna Eleonora Luho- 
mirska i prof. Balzer. N a  czele Ko- 
tetu obywatelskiego stanął prezes Sądu 
Czerwiński. W ybrano następnie K o 
mitet w ykonaw czy, w  skład którego 
ma wejść 6 członków W ydziału T ow . 
im. Kościuszki oraz kilku członków ze 
świata artystycznego i finansowego.

Mróz. Po jednodniowej przerwie 
wczoraj znów zapanował silny mróz. 
Politechnika notowała wxzoraj o g. 7 
ra n o — 2 1 0, o g. 13  w  południc .— 18.4°. 
W ieczorem w skazyw ały term om etry 
w  śródmieściu — 240. W  Dublanach 
term om etr wskazywał minionej nocy 
na polu — 30.50. W  dniu 2 lutego było 
w  Dublanach —-30.5°. W czoraj inter- 
wenjowało Pogotowie ratunkowe w 70 
wypadkach odmrożeń.

Dziś od rana wszystkie połączenia 
telefoniczne z W arszawą i Krakowem  
uległy z powodu silnego mrozu przer
waniu.

Potop na ul. Łyczakowskiej. W czo
raj wieczorem na ul. Franciszkańskiej 
pękła rura wodociągowa, a woda sp ły
wając, zalała ul. Łyczakowską. Pogoto

wie Zakładu wodociągowego zam knę
ło dopływ  w ody, poczem rozpoczęto 
roboty około naprawy wodociągu. 
Równocześnie robotnicy Elektrow ni 
miejskiej usuwali lód, który momen
talnie pokrył szyny tram wajowe, tak, 
że groziło zatamowanie ruchu.

Ruch pociągów. Z  powodu nieby
wałych m rozów, pociągi dalekobieżne 
nadchodzą do Lw ow a ze znacznem o- 
późnieniem. Dzisiejszy pośpieszny z 
W arszawy spóźniony o 80 minut, z 
Krakow a o 70 minut. Osobowy z W ar
szawy spóźniony o 120. Inne pociągi 
przychodzą do Lw ow a z opóźnieniem 
30—60 minut. W  Zimnej W odzie na 
stacji notowano dziś rano 32 stopni 
mrozu.

Targ nasienny. Od 17 do 19 b. m.
odbędzie się w  salach giełdy zbożowej 
z inicjatyw y Targów  W schodnich przy 
współudziale organizacyj rolniczych i 
handlowych trzeci ogólno - krajow y 
targ nasienny, który będzie przeglą
dem naszej produkcji zbóż i nasion. 
W  czasie trwania targu nasiennego od
będzie się zjazd rolników, połączony 
z szeregiem odczytów  i referatów z 
dziedziny fachowej i organizacyjnej. 
Zarząd Targów  W schodnich otrzym ał 
iuż bardzo iiczne zgłoszenia w ystaw 
ców.

Zapom ogi dia bezrobotnych. Zarząd 
O bw odowy Funduszu Bezrobocia wc 
Lw ow ie podaje do wiadomości, że p. 
Minister Pracy i Opieki Społ. zarządze
niem z dnia 30 stycznia b. r. upowa
żnił Fundusz Bezrobocia do w ypłaca
nia zapomóg z państwowej akcji po
mocy doraźnej do dnia ukończenia 
m artwego sezonu 1928/29 w  w ysoko
ści zasiłków ustawowych bezrobotnym  
robotnikom  sezonowym, którzy w y
czerpali już w bieżącym sezonie m ar
twym  6-tygodniowe zasiłki ustawowe. 
W obec tego, bezrobotni sezonowi, 
którym  wypłata zasiłków z powodu 
pobrania już 6-tygodniowycb zasiłków 
została wstrzym ana, winni celem dal
szego korzystania z zasiłków, zgłosić 
się niezwłocznie w  odnośnym Państw. 
Urzędzie Pośrednictwa Pracy, zamiesz
kali zaś na terenie powiatów w odnoś
nych W ydziałach powiatowych.

Pożary. W  dniu wczorajszym straż po
żarna interwenjowała aż w 6-ciu wypad i. u n. 
O gedz. 10-tcj wybuchł g • *>.ny pożar nrzv 
u). Kleparowskiej, gdzie w \ lom-.en/ach sta
nął dach dwupiętrowej kamienicy M anta Dan
ka. Wśród silnego mrozu straż pożarni w 
ciągu trzech godzin ogień zlokalizował •. —
Prócz tego straż pożarna in- -i wcnjowała "ano 
przy ul. Listopada 52, gdzie był ogień su ro- 
w y , przy ul. Leśnej 19 kom inowy, oraz przy 
ul. Kotlarskiej 5 (również ogień sufitowy — 
O godz. 20-tej powstał po -- r mieszkani owv 
Drzy ul. Zamoyskiego u inż Lemperta. gezie 
ód pieca zajął się kosz obok stojący. - Po 
raz ostatni jeszcze o godz. 9-tej wieczorem 
wybuchł ogień kom inowy przy ul. Żarna s:y 
nowskicj 20.

Oszustwo. Katarzyna Kuziow, zamiesz
kała przy ul. Zam arstynowskiej 1. 4 1 kupiła 
wczoraj na ul. Żółkiewskiej od dz/och Ulicz
nych oszustów dwie obrączki i łańcuch za 
100 zł. Przedmioty tc oszuści sprzedawał-, ja
ko złote, a tymczasem okazały się one "v y -  
kłym , bezwartościowym rnetaiem. W  przed
stawionym w W ydziale śledczym album.“ O- 
szustów, rozpoznała poszkodowana spraw-: w, 
którym i byli EIcrman K lar i Jakób Nade — 
Drugi taki wypadek w ydarzył się Annie Rc- 
baczowej, zamieszkałej przy ul. Tureckiej .. 1. 
Za obrączkę i łańcuszek metalowy zapłaciła 
ona takiemu ulicznemu oszustowi 100 zł-

Nieszczęśliwy wypadek. Estera Erdman, 
(Kotlarska 1) wczoraj na podwórzu poślizgnę
ła się i upadłszy doznała złamania ręki. Pogo
towie udzieliło jej pierwszej pomocy.

K R A J O W A

T  a r n o b r z e g .  Ares ■ towanie kłusów 
nika. Leśni dóbr hr. Tarnawskiego w Dzi 
ko.wie, Stanisław Grazda, Józef Zbieg i Fran
ciszek Kokoszko natknęli vę  na nieznanego 
osobnika, który strzelał do zająca. K łusow i,k , 
zauważywszy leśnych rzucił się do ucieczki. 
W  międzyczasie odwrócił się nagle i strzelił 
z dubeltówki do pierwszego z leśnych Gra- 
zdy. Strzał chybił. — Stwierdzono, że kłu
sownikiem tym  był niejaki Józef Sabat, za mc- 
szkaly w Kainowie. Został on aresztow-ny ; 
odstawiony do Sądu.

R z e s z ó w .  Pościg za złoczyńcą. Przód. 
Drogoń w pościgu za Florjanem Ząbkowćv;m, 
który przed tygodniem zranił post. Wa
wrzyńca Króla i st. post. Adama Barańskiego, 
natknął na dworcu kolejowym  w Jaś.e w 
dniu wczorajszym na dwóch spólników ” ąb- 
kowskiego, Wojciecha Moskwę i Jakuba N o 
waka, znanych w całej okolicy niebezpiecznych 
osobników. Gdy Drogoń wszedł do przedziału

wagonu, w którym  znajdowali się obaj w y
mienieni — Moskwa wyciągnął rewolwer ; za
mierzał targnąć się na przodownika, który 
jednak ubczwładnił go i doj.rowadził obu do

komisarjatu.
S k o 1 e. Pożar. Onegda* wybuchł p-żar 

w kopalni firm y R udolf w Uryczu. Ogień 
zmszczył całą wieżę wiertnicza z urządze
niem. Szkoda wynosi około 1.500 dolarów.

Ł  a w o c z 11 e. Napad. Na funkcjonariu
sza kolejowego w Ławocznem, Wasyla Pro
mowa napadł jakiś osobnik > pod groźbą za
bicia go zrabował mu 20 zł cprawca wkrótce 
potem został ujęty i oddany Sądowi.

Z A G R A N IC Z N A

F r y s z t a t .  Wycieczka przedstaw iJeli 
polskich mniejszości. W czoraj w trzecim unie 
wycieczki mniejszości polskich, uczestnicy jej 
zwiedzili Polski Instytut Gospodarczy w cze
skim Cieszynie, poczem wyjechali do Łaz >w 
obok Orłowcj. Po zwiedzeniu tamtejszej 
szkoły wydziałowej M acierzy Szkolnej, v,’ y 
jechali do Frysztatu. Tam  odbyła się ko :fe- 
rencja połączona z referatem o wspóip-a~v 
polskich mniejszości. W dyskusji porusz >110 
potrzebę utworzenia stałej reprezentacji mu :j-  
szości polskich.

P a r j' ż. „Miss Polonia". W czoraj od
było się przyjęcie, zorganizowane przez ko
mitet organizacyjny konkursu urody kobie
cej celem wzajemnego zazo. jornienia uczest
niczek. Miss Polonja zajmowała miejsce ho
norowe pomiędzy Miss Frercc a przewo łni- 
czącym komitetu Valeffc. Według ogólnej o- 
pinji, największe szanse m a ', kandydatki: an
gielska, polska i rumuńska. Znajomość jęsyka 
francuskiego przyczynia się cm-omnic do wiel
kiego powodzenia Miss Polo Pojawienn sic 
jej w hallu hotelowym w stjumie ło"vic 
kim, gdy udawała się na bal, wywołało en
tuzjastyczne owacje ze sir.-,u. zgrom adzana 
publiczności.

Sensacyjny proces 
dra Kolnika i tow.
| N a wczorajszej rozprawie zezna

wała buchalterka Banku W zaj. K red., 
O żarowska, omawiając obszernie sto
sunki panujące w  Banku. Z  kolei ze
znawał b. dyrektor Banku Gospodar
stwa Krajow ego R óżycki, k tóry był 
przekonany, że sprzedawane przez 
Bank W zaj. Kredytu w ypłaty listowe 
miały pokrycie. Jako  trzeci świadek, 
zeznaje wicedyrektor Banku Gospod. 
K raj. K rug, poczem rozprawę odro
czono.

To i owo.

Rzucam myśl.„„
Po dwuletnich zabiegach inicjaty

wa b. W ojewody Sołtana nabycia do
mu Chopina w  Żelazowej W oli, prze
szła ze sfery projektów  i zam ysłów w 
fazę realizacji.

Tow arzystw o przyjaciół Domu
Chopina z W łodzim ierzem  ks. Czc- 
twertyńskim  i Stanisławem N iew ia
domskim na czele nabyło drogą spo
łeczeństwu polskiemu pam iątkę z oka
lającym dom gruntem o przestrzeni 3 
hu 5,140 metr. kw. za kwotę 40.000 
Zi., przyczem  znaczna część tej sumy 
uiszczona została z zaciągniętej poży
czki^ którą Tow arzystw o winno
spłacić.

Szat nie rozdzieram, me wołani, że 
wstydem jest, iż nie zdobyliśm y się w 
drodze dobrowolnych ofiar na sumę, 
stosunkowo niewielką, W  ostatnich la
tach celów aktualnych było co nie
miara, ofiary płynęły szerokiem łoży
skiem, a twierdzenie, że przedewszyst- 
kiem od głodu i chłodu ratować należy 
żyw ych, nie było pozbawione racji.

Rzucam  m yśl: Niebawem  cała Pol
ska święcie będzie sześćdziesięciolecie 
pracy wirtuozowskiej najgorliwszego 
apostoła kultu Chopina, Aleksandra 
1 lichałowskiego. W ielbicieli posiada on 
leg jony, nieebaj-że więc każdy z nich 

 ̂ku upamiętnieniu jubileuszu znako
mitego Chopinisty — przeznaczy bo
daj złotego na Dom  Chopina, a 40.000 
zł. zdobędziemy łatwo, bez obciążania 
tych, co spieszą z ofiarami na każdy 
cel piękny i zbożny.

Może ktoś w  stolicy, gdzie święto 
Michałowskiego obchodzone będzie u- 
roczyscie, projekt mój podejmie. Z  o- 
pozycją nie spotka się on chyba z żad
nej strony, raczej z powszechnym a 
gorącym  aplauzem. (r .)

L U T Y K A L E N D A R Z

Rzym.-kat. Romnalda

7 — Gr.-kat. Hryhorji

i - Wschód słońca g 7 m 08

CZWARTEK Długość dnia g 9 m 26
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nauka -  literatura  -  sztu k a .
. transfuzja krw i dokonywana na 

jjerPiących na raka. Próby transfuzji 
, rN  na chorych na raka, dokonane 

stały ostatnio w M oskwie w  insty- 
r specjalnie dla tego rodzaju ope- 

J 1 przeznaczonym. Jak  wiadomo, 
°de organizm y są zabezpieczone 

^^ciwko tej chorobie. Fakt ten 
Judził przypuszczenie, że odpor- 
Sc na tę chorobę może być przeka- 

y . choremu przez zastrzyknięcie 
,r̂ *- Uczynione dotychczas, nieliczne 
J[ es?C:ł próby, w ykazały, że transfuzja 

w pierwszym okresie choroby 
! 1 Wywiera dodatni w pływ  na krew 

ogólny stan organizmu chorego, 
/toby jednak przedwczesnem w y- 
 ̂łganie jakichkolw iek konkluzji co 
0 sW k ó w , jakie mogłaby wyw ierać 

QJl*sfiizja krw i na rozwój choroby, 
jj^racja transfuzji krwi, dokonana 
? ‘-jhorym na raka przed i po usu- 

n̂ Clu nowotworu, dała pomyślne w y- 
C hory, bardzo w yczerpany, od- 

y skiwał silv w w yniku przeprowa- 
Próby wr tym  kie-r^°nej transfuzji. 

!llłęn sa kontymynuowane.

4o-iecie W ydziału Rolniczego Uni- 
t̂ rsytetu Jagiellońskiego. Dnia 13  lu- 

0 W' gmachu wydziału rolniczegoU,
się zjazd organizacyjny absolwen-

^iWersytetu Jagiellońskiego odbę- 
si,

^  Wydziału. Ń a zjeździć tym  omó-
zorgam-^10na. będzie rn. in. sprawa 

j°yan;a obchodu ąo-lecia wydziału 
Uniwersytetu Jagielloń-r°|niczego

S i o .

ęi Angielski przekład utw orów  Ko-
Httowskiego. Donoszą z N owego 
p0rkn; p. Georg Rapalla N oyes doko- 
r * przekładu na język angielski sze- 
. Su utw orów  J. Kochanowskiego m.

Atue 
°dd;

Freny« i »O dprawę posłów grec- 
u Ja k  zaznaczają pisrna polskie w  
tyce, przekłady te są wierne i

aJą ducha utworów. Jest rzeczą 
atoienną, iż tłumacz nie zna języka 

„■ kkiego, a w  pracy swej posługiwał 
^  dosłownerni przekładami swych

'toiów.

 ̂ £gon wybitnego włeskiego autora 
^^Uiatycznego. W  Varese kolo Me- 
^°lanu zmarł M arco Praga, jeden z 
Ubitniejszych włoskich autorów dra- 

ycznych, ostatnio k ry tyk  teatral-Uiar

ny. Marco Praga urodził się w  Me- 
djolanie w r. 1862. W  m łodym  jesz
cze wieku rozpoczął pisywać sztuki 
teatralne, które cieszyły się wielkiem 
powodzeniem. W  niektórych sztukach 
wysuwał autor tezy filozoficzne, jak 
n. p . w  »Drzwiach zam kniętych«, 
»W dowie« i »Spadkobiercy«. W  
dwóch ostatnich sztukach grały popi
sowe role Emm a i Irm a Gramm atica. 
Od szeregu łat Marco Praga zaniechał 
pisania sztuk dla teatru i poświęcił się 
krytyce dramatycznej . U chodził za 
jednego z najważniejszych krytykó w  
włoskich. Był on dla włoskiej krytyk i 
teatralnej tern, czem Sarcey dla fran
cuskiej.

W ystawa Sztuki Polskiej w  Hadze. 
W ystawa Sztuki Polskiej w  Hadze zo
stała otwarta kilka dni temu w pięk
nych salach Haskiej Instytucji artys
tycznej p. n. »Pulchri Studio«. W ysta
wę tę organizuje Tow arzystw o Szerze
nia Sztuki Polskiej W śród Obcych. 
D yrektor tego Tow arzystw a a zarazem 
komisarz W ystaw y, dr. M ieczysław 
Treter, bawi obecnie w  Hadze. Prasa 
haska okazuje duże zainteresowanie 
W ystaw ą; zaraz po przybyciu swem do 
Hagi, komisarz W ystaw y udzielił w y 
wiadu dwom współredaktorom  najpo
ważniejszych organów ; również z R o t
terdamu przybył jeden z dziennikarzy 
dla poinform owania się u komisarza 
W ystaw y o charakterze polskiej im 
prezy artystycznej.

Poseł Rzpłitej dr. Kętrzyński za
prosił do Kom itetu honorowego w y 
stawy najwybitniejsze osobistości ze 
świata artystycznego i sfer oficjalnych, 
z ministrami oświaty i sztuki oraz 
spraw zagranicznych na czele.

Holenderskie wydanie katalogu 
polskiej W ystaw y w ydrukowano w 
Rotterdam ie, czuwał nad niem na miej 
scu nasz konsul generalny J . P. Kacz
kowski.

Podczas trwania w ystaw y w H a
dze, w  salach w ystaw ow ych odbędzie 
się specjalny koncert, ilustrujący 
w pływ  Chopina na współczesną liry 
kę m uzyczną Rosji, Francji, Hiszpa- 
nji i Polski.

W  Hadze i całej H olandji rozlepio
no artystycznie wykonane plakaty, do
noszące o otwarciu W ystaw y.

Z  Muzeum Narodowego. W  ostat 
nim czasie Muzeum N arodow e wzbo
gaciło się cennym darem, ofiarowa
nym przez p. Marję z Kronenbergów 
Taubową. Dar ten składa się z obra

zów: M atejki »Rzeczpospolita Babiń
ska*, H orow itza »Portret Leopolda 
Kronenberga«, Simmlera »Portret
dzieci z psem«, 7-u autolitografji W y-

250 rycin.czółkowskiego i około

Z Teatru Małego.
Avmond i Gebbidonn.  „Szkoła

Dla dorastającej młodzieży owoc 
to ostro zakazany. Starsi widzowie o- 
bojga płci zaśmiewają się z paradok
sów zwarjowanych spółki francuskiej 
i podziwiają arcydzieło gry M. Ć w ik 
lińskiej w roli kokoty paryskiej, G in- 
nety. Po drabinie życiowej pnie się ona 
na coraz w yższy szczebel w  hierarchji 
kurtyzan z takim wdziękiem, finezją 
i sprytem ; bzdurstw nauczyciela zw y
czajów salonowych o posłannictwie 
społecznem i obywatelskiem półświat
ka słucha z taką przejmującą wiarą, 
że są one słuszne i na realnej oparte

kokot" ,  komcdja  w 3 aktach.
prawdzie, iż sam widz łapie się na fak
cie zastanawiania się bodaj przelotnie 
nad paradoksem francuskich kpiarzy.

Śmiech rozbrzmiewa też w  w ido
wni wszechwładnie; »moralności« ko
medii nie roztrząsa n ikt: szkoda na to 
czasu. Ręce składają się same do bar
dzo gorących oklasków; gorących i 
naprawdę —. zasłużonych.

Otoczenie p. Ćw iklińskiej: pp.
Szaniawska i Sieniawska oraz pp. Dę- 
bc-wicz, N aw rocki, Lewicki i Sm o
czyński — grało bardzo starannie.

m. r.

Udział Polski w Madzie Międzynarodowej 
do badania marz.

W  dniu 19 stycznia r. b. odbyła 
się w lokalu Departamentu N auki i 
Szkół W yższych Ministerstwa W . R . 
i O. P. konferencja Kom isji do spraw 
związanych z udziałem Polski w  Sta
łej M iędzynarodowej Radzie do ba
dań morza w Kopenhadze.

W  konferencji wzięli udział obok 
delegatów zainteresowanych M ini
sterstw —. Rolnictw a, Spraw Zagra- 
r.iczych, Robót Publicznych, Spraw 
W ewnętrznych, Spraw W ojskowych, 
Przemysłu i Handlu, W yznań R eligij
nych i Oświecenia Publicznego —sta
ły delegat Rządu Polskiego w M iędzy
narodowej Radzie badań morza, prof. 
dr. Michał Siedlecki oraz zaproszeni 
przez Ministerstwo W . R . i O. P. spe
cjaliści: A. Lityński, dyrektor Stacji
Hydrobiologicznej na W igrach, dyr. J  
Bobrow ik z Bydgoszczy, prof. dr 
Staff z W arszawy, prof. T . Spiczakow 
i prof. dr. J . Smoleński z Krakowa, 
p. B. Dixon z Bydgoszczy, dr. F. Lu- 
becki, naczelnik W ydziału z M inister
stwa Przem yślu i Handlu, inżynier 
H . Przylęcki z W arszawy, inżynier 
T . Zubrzycki, naczelnik W ydziału M i
nisterstwa R obót Publicznych, dr. St. 
Zarnccki, inspektor rybacki na W o

jewództwo krakowskie, p. A . H ry- 
niewicki, naczelnik M orskiego Urzędu 
Rybackiego w  Gdyni i p. A . B D o
browolski, dyrektor Państwowego In 
stytutu Meteorologicznego.

N a konferencji rozważano stan 
dokonanych w roku ubiegłym w P ol
sce prac, związanych z badaniem m o
rza, oraz plan prac projektowanych 
w  dziedzinie hydrografji, planktonu, 
naukow ych badań rybackich, zanie
czyszczania wód, narzędzi ochron
nych oraz statystyki. Ustalono zasad
nicze dane do sprawozdania delegata 
Rządu na tegoroczną sesję M iędzyna
rodowej R ady do badań morza, która 
odbędzie się w  Londynie w  kwietniu 
r. b Pozatem rozważano udział Polski 
w wystawie hydrograficznej w  Sewilli 
oraz przyjęto do wiadomości zatwier
dzony przez pana Ministra W yznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego 
Statut Kom isji do spraw, związanych 
z udziałem Polski w  Stałej M iędzyna
rodowej Radzie do badań morza w 
Kopenhadze. Konferencja w yraziła 
również życzenie, by na tegorocznej 
sesji R ad y w  Londynie Polska była 
reprezentowana przez 2-ch delegatów.

C H A R P E N T 1ER. 4)

S trz e z  się.
męzczyzna, .Marcjusz Zam barow

tiZego v,rzrostu, yz wieku około pięć-
sj łesiątki, o twarzy surowej i wynio-
t eł> przyjął detektywa w gabinecie
^ ego luk susowego mieszkania.

Bankier nie wydawał się zdziwiony
lżytą Ribale’a, ledwie bowiem ten

, ,s?;edi do pokoju, Zam barow zabrał 
SlOs;

, — Dowiedziałem się, że chodzą po- 
jakoby zniknięcie dwóch mło- 

Nh ludzi, z którym i byłem w biiż- 
stosunkach towarzyskich, miało 

rżę:i z tajemniczą historią ja- 
ń;U>ś zamurowanego człowieka. Za- 
U^niam pana, że z całą gotowością 

c>ałbym pomóc do wyświetlenia tej 
Przedewszystkiem więc po- 

i.J£rri panu wszystko, co wiem o mo- 
^ ło d ych  znajomych, 

j , ° b a j  oni, — tak Jacek Laranchard 
hGd H ubert Marchand są m iłymi 
v  powszechnie łubianym i; nie
byQẐ  powodu, dla którego musieli- 

uciekać, nie zawiadamiając nikogo 
cĵ  ^ o ic h  bliskich. Przypuszczam, że 
j .̂Ce ntnie pan spytać, czy nie wydaje 
t SR rnożliwem. aby jeden z nich był 
r ■ właśnie ofiarą, a drugi zbrodnia- 

6trU C zy nie zgadłem?
Bubale przyznał, że miał nadzieję, 

będzie mógł rzucić pewne 
at*° na całą tę sprawę.
P" N ie mam, co prawda — rzekł 
Za-dnej pewności... narazie są to je

dynie przypuszczenia, które potw ier
dzają tylko fakty dość niepokojące....

Obaj młodzi ludzie zaginęli tego 
właśnie wieczoru, kiedy w miejscu 
dotychczas nam nieznanem zamuro
wany został żywcem  człowiek w  wia
dom ych tragicznych okolicznościach... 
N asuwają się więc pewne refleksje... 
Z  drugiej zaś strony pozwolę sobie 
pow tórzyć to, o czcm mówią ogoi- 
nie, że siostrzenica pańska, panna P ija
na Roscłet, zaliczała do swoich wiel
bicieli obu młodych mężczyzn...

— Wiem o tem. Jacek Laranchard 
był przyjacielem jednego z moich ku
zynów  i ceniłem go wysoko. Ponie
waż był niezwykle inteligentny, zw ra
całem się do niego często w  różnych 
sprawach a muszę przyznać, że okazał 
się zawsze godnym mojej sympatii. 
N igdy nie byłem mu przeciwny, gdy 
stara! się o rękę mojej siostrzenicy. 
C o  zaś do H uberta M archand, to był 
011 jednym z moich sekretarzy, jak pa
nu zapewne wiadomo, i z tego też po
wodu mógł często spotykać się z E- 
łjaną...

•— B ył on rywalem  Jacka Laran- 
charda... M ówią też, że pańska sio
strzenica YYyróżniala go z pośród m ło
dych ludzi, starających się o jej rękę.

Bankier spuścił oczy i milczał 
przez chwilę wreszcie, jakby z pew
nym wysiłkiem, oświadczył:

— Istotnie tak było.
— Szczegół ten — pan o tem nie 

wątpi — jest niezmiernie ważnym  
na wypadek, gdyby dowiedziono te
go, co dziś jest jedynie przypuszcze
niem, że jeden z młodych ludzi jest

ofiarą, to znaczy owym  zam urowa
nym  człowiekiem, a drugi...

— ...mordercą... rozumiem.
D etektyw  nalegał:
— Proszę mi wybaczyć, żc prze

dłużam tę niemiłą dla pana rozm owę; 
obowiązek nakazuje mi jednak w y
świetlić wszystkie punkty, które m o
głyby pomóc śledztwu... Pozwolę so
bie zatem zapytać pana, jakie jest je
go zdanie osobiste w tej sprawie i czy 
jakiekolwiek szczegóły nie naprowa
dziły pana na pewne domysły... Może 
pan w  zupełności polegać na mojej 
dyskrekcji.

Zam barow, gorączkowemi kroka
mi przemierza! swój gabinet... Z am y
ślony chodził milcząc, z rękami ty 
kieszeniach. Wreszcie, po wiaocznem 
wahaniu, przemówił.

— Odwołuje się pan do mego su
mienia, muszę więc być z panem 
szczery do końca. Otóż zaszły pewne 
fakty , które innie conajmniej... dzi
wią. Sekretarz mój, H ubert Marchand, 
nie jest w  porządku w stosunku do 
mnie. Po jego naglem zniknięciu, 
sprawdzone przeze mnie księgi bu- 
chaiteryjne w ykazały brak kilkudzie
sięciu tysięcy franków. Proszę, niech 
pan z tego wyciągnie wnioski dow ol
ne; uprzedzam jednak, że nie oska
rżam go, a konstatuję jedynie fakt.

— T o  bardzo ważny szczegół — 
odezwał się Ribale, kiwając w  zamyśle
niu głową — rzuca on zupełnie nowe 
światło na. sprawę. Nasuwa się bowiem 
przypuszczenie, że H ubert Marchand 
mógł zranić Jacka Larancharda w  toku 
jakiejś dyskusji czy kłótni, a następnie

starał się ukryć ciało ofiary, zamuro- 
wując je w  jakimś pustym domu przy 
pomocy- oddanych sobie wspólników. 
Dalej..., opamiętawszy się po swoim 
zbrodniczym  czynie, szukał ratunku 
w  ucieczce, a pieniądze ukradzione 
panu miały mu w niej pomóc.

Bankier zrobił niezdecydowany
ruch, k tóry  zdawał się potwierdzać 
przypuszczenie detektywa.

Ribale dorzucił: Jesteśmy w sferze 
dom ysłów i tylko domysłów, lecz czyż 
nie sądzi pan, że należałoby sprawdzić 
to przypuszczenie?

Niech pan czyni, co pan uważa 
za stosowne. Co do mnie, nie chcę 
absolutnie wyrażać swego zdania w 
tej sprawie — byłoby to zbyt nie
opatrznemu

Detektyw  zrozumiał, że nie uzyska 
od bankiera nic więcej. W stał więc, 
aby się pożegnać. G dy w ychodził z 
pokoju, bankier zapytał go niedbaie:

— C o panu opov,nadał ten mu
rarz, niejaki Lormois, zdaje się, który 
miał podobno dokończyć zam urowa
nia o fiary?

— Szczegóły, które posiadamy od 
niego, będą niezmiernie ważne przy 
późniejszem śledztwie. M iędzy inne- 
mi zanotowałem kilka niepowiąza
nych ze sobą słów, które według re
lacji murarza miała wypowiedzieć 
nieszczęśliwa ofiara.

Bankier pobladł, lecz opanował 
się w tej chwili i wargi jego skrzyw i
ły  się w  ironicznym  uśmiechu.

— T o  ciekawe! I cóż powiedział 
mu ten biedak?

(C. d. n.).
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Królowa „nocnych klubów4* w pułapce.
Londyn ma teraz now y, wielki 

skandal, nową sensację, o której m ówi 
a pisze cała Europa. Oto zakończył się 
głośny proces t. zw. »nocnych klubów« 
i  jej królow ej, M rs. M eyrick. »Królo- 
wa« skazana została na 15  miesięcy ro
bót przym usowych, urzędnik policyj
n y  Goddard, który za pieniądze osła
n iał przed policją jej lokale —. na 18 
m iesięcy robót i 2.000 funtów  odszko
dow ania, a trzeci współoskarżony, stu
dent R ibuffi, na 15  miesięcy robót 
przym usow ych.

Dzieje pani M eyrick są niemniej 
ciekawe od historji paryskiej pani 
Hanau.

Była żoną irlandzkiego lekarza, z 
którym  się rozwiodła i w  r. 19 19  zje
chała do Londynu, goła jak  turecki 
św ięty i obarczona 8-giem dzieci. P rzy
wiozła jednak ze sobą wrodzony jakiś 
spryt, odwagę pełną ryzyka i znajo
m ość psychiki powojennych ludzi, 
spragnionych użycia za wszelką cenę.

Zorjentowała się szybko i dokładnie 
w  londyńskich surowych przepisach, 
zabraniających życia nocnego, picia 
alkoholu po godzinie 10-tej i wszel
k ich  ekstrawagancyj, za którem i tę
skn iły  dusze i mózgi zarówno pow o
jennej arystokracji, jako też piutokra- 
cji, dorobkiewiczów i złotej młodzieży.

Zaczęła w ięc zakładać w  Londynie 
w  części miasta, zwanej »Soho«, t. zw. 
kluby nocne. K luby takie istniały i 
przedtem : jedne naprawdę o charak
terze towarzyskim  czy karcianym , i te 
b y ły  dozwolone; inne, nielegalne, tro
pione ustawicznie przez policję, a ro
biące świetne interesy na zakazanym 
alkoholu i na rozpuście.

. D opiero jednak Mrs. M eyrick roz
winęła ten gatunek rozryw ki na im 
ponującą skalę. Zadaniem jej klubów 
była  głównie s p r z e d a ż  a l k o h o 
l u  w  godzinach nocnych, po kolosal
nych cenach, (np. flaszka »Secta« —. 10  
funtów !), naturalnie z dodatkiem dan
cingów  i innych rozryw ek, zależnych 
zresztą od publiczności. W  lokalach p. 
M eyiick  bywała publiczność najroz
maitsza: obok zam ówionych tancerzy 
a tancerek, znanych »hochstaplerów«
1 wzbogaconych złoczyńców, uczęsz- 
oeali tutaj znakom ici przedstawiciele 
wielkich rodzin angielskich, potentaci 
finansowi, oficerowie, artyści, studenci 
aż do najmłodszych i t. d.

Przem ysł »klubów nocnych« pani 
M eyrick rozwinął się w  krótkim  czasie 
znakomicie, oparty na nieznanych bli
żej kapitałach. Liczba klubów rosła, 
jak grzyby po deszczu, a niektóre z 
nich, jak »Club 43« lub »Silver Slip- 
?er  Club« m iały wprost m arkę pierw
szorzędną 1 należały do najbardziej 
wziętych wsrod dawnej i nowej »so- 
ciety« londyńskiej.

, W ystarczy powiedzieć, że odnowie
nie tego drugiego klubu kosztowało p. 
M eyrick przeszło miljon naszych zło
tych ; miała tam być podłoga szklana, 
oświecana od spodu, do tań có w  naj
większa ze znanych dzisiaj na świecie,
2 jazzband tam tejszy był tak w yboro
w y, żc za tydzień występów żądali mu
zykanci 300 funtów  wynagrodzenia.

Pani M eyrick udało się jednak coś 
więcej, niż zrobienie ogromnego 
wprost majątku, złożonego zapewne 
w bankach paryskich.

Dzięki protekcji swoich rozalkoho- 
hzowanych a w ysokich gości, sama za
częła wchodzić do w ytw ornego towa
rzystw a: dwie córki w ydała za parów 
angielskich, za hr. C liffo rd  i hr. Kin- 
ncul, a syna w ychow yw ała w  arysto
kratycznym  zakładzie w  H arrow , skąd 
ściągał potem kolegów i innych stu
dentów do lokali matki.

A*" wreszc’  ̂ »królowej nocnych 
klubów« powinęła się noga. Policja 
londyńska miała ją już dawno pod ob
serwacją, niestety i p. M eyrick miała 
jakąś swoją służbę wywiadowczą oraz 
znakomite koneksje i protekcje, z któ- 
remi .się mimo wszystko liczono. G dy 
policja wkraczała o różnych porach 
do jej lokalów, nie było już ani śladu 
alkoholu, towarzystwo zabawiało się

najprzykładnicj, jakby w jakimś mę
skim klubie karcianym .

Niedawno jednak oliwa wyszła na 
wierzch! Komenda policji wpadła na 
trop nie tylko alkoholicznych tran- 
sakcyj p. M eyrick, ale znalazła też 
człowieka, który chronił »królowę 
nocną« przez kilka lat przed okiem 
władz i słuszną karą.

Osobistością tą był urzędnik (»sier- 
żant«) policyjny, M r. Goddard, które
mu zlecony był oddawna nadzór nad 
klubami w cyrkule Soho. Goddard był 
w  ścisłem porozumieniu z p. M eyrick, 
pobierał od niej bajeczne łapówki, z 
których zgromadził poważny majątek. 
Samo »milczkowe« wynosiło tygod
niowo 100 funtów.

Bomba pękła! Panią M eyrick, God- 
darda i ich pośrednika, studenta z »Pu- 
blic School« aresztowano i postawiono 
przed sąd. Rozpoczęto proces o zbro
dnię przekupstwa, rozpijania, zakaza
nych rozryw ek i nadużycia władzy. 
W yrok jest już dzisiaj znany.

Sama sprawa narobifa wicie roz
głosu, podważając na czas jakiś dobra 
opinję tajnej policji londyńskiej i v/y- 
wołując popłoch w  »towarzystvvie« 
Iondyńskiem, zwłaszcza, gdy pisma za
częły drukować listę uczestników tych 
pijackich zabaw. Znaleźli się nawet o- 
brońcy p. M eyrick z różnych sfer, nie
raz w pływowych. Obrzucano upadłą 
królowę kwiatami, znoszono jej całe 
ich kosze.

Stało się jednak sprawiedliwości za
dość; decydujące władze angielskie 
przeprowadziły sprawę z całą surowoś
cią. »Niebieskie ptaki raiskie« dostały 
się pod klucz; p. Goddard skonfis 
kowano jego majątek w gotówce (ale 
czy tylko wszystko?), a kluby nocne 
p. M eyrick załamały się i runęły w  je
dnej chwili.

W ielbiciele nocnych rozryw ek są 
wobec tego niepocieszeni i rozmyślają, 
w  jakiej form ie m ożnaby znowu oży
wić tak aktualną »ideę« biednej, ska
zanej »królowej«...

Iks.

Z  sali sądowej.

Proces 0 zamordowaoie ś. p. kuratora
Sobieskiego.

W czorajsza rozprawa rozpoczęła 
się od przesłuchania świadka Ruppo- 
wej, sąsiadki Atamańczuka, której ze
znania niewiele rzucają światła na 
sprawę. Następuje serja świadków, po
wołanych przez osk. W crbickiego na 
wykazanie swego alibi w dniu 19 
października 1926. Świadek Tacjanna 
Tnitków na zeznała była na policji, 
że w  ow ym  dniu będąc w domu W er- 
bickich nie zetknęła się wtedy z osk. 
W erbickim ; dopiero po kilku miesią
cach słuchana przez sędziego śledcze
go »przypomniała sobie«, że wtedy 
nadszedł i Iwan W erbicki. N a w czo
rajszej rozprawie podała, że bawiła 
u W erbickich do 7—7.30. T u  nadmie
nić wypada, że sam W erbicki podał, 
że po jego wejściu do pokoju, Tuit- 
kówna odeszła. Przewodniczący w y 
kazuje temu świadkowi szereg sprzecz

ności i nielogiczności w  zeznaniach. 
Rów nież i następny świadek, Iwan 
Badowski zmienił poprzednio swe 
zeznania a w szczególności na policji 
dwukrotnie słuchany, zgodnie tw ier
dził, że w  dniu krytycznym  Iwana 
W erbickiego w domu nie było. Dziś 
twierdzi, że nadszedł on do domu 
punktualnie o godz. 1 8-ej. I temu 
świadkowi zmuszony jest przewodni
czący w ykazyw ać w  każdym prawie 
szczególe rażące sprzeczności i niedo
kładności.

N a alibi wezwano również oboje 
rodziców osk. Iwana W erbickiego, 
lecz ci korzystając z przysługującego 
im dobrodziejstwa ustawy, uchylili 
się od zeznań w sprawie swego sy
na, —- poczem po odczytaniu kilku 
aktów  rozprawę przerwano do dnia 

jszego. P.

Apel wybitnych Kteratów polskich
do Ministra Sprawiedliwości z powodu okropności, 

ujawnionych w studzienieckim Zakładzie poprawczym.
Panie Ministrze! Toczący się obec

nie proces przeciwko wychowawcom  
zakładu poprawczego w  Studzieńcu 
odsłoni! fakty  tak ohydne, że wstrzą
snęło to calem społeczeństwem. D o
wiedzieliśmy się, że w  zakładzie tym 
torturowano i katowano w potworny 
sposób nieletnie dzieci, że m orzono je 
głodem, męczono hańbiącemi pracami, 
dopuszczano się na nich czynów  tak 
okrutnych i wyrafinowanych, jakie 
wym yśleć może tylko  najbardziej zw y
rodniała wyobraźnia.

Potworni w ychow aw cy stanęli o- 
becnie przed sądem, który z pewnością 
w ym ierzy im zasłużoną karę. Szereg 
szczegółów, ujawnionych w  czasie roz
prawy, wskazuje jednak, że stosunki 
w  Studzieńcu nie uległy poważne; 
zmianie. Nieustanna i masowa dezercja 
w ychow anków  świadczy o tem niezbi
cie. W  Studzieńcu pracują nadal lu
dzie, którzy, jak zeznali na rozprawie, 
nie słyszeli jęków  torturowanych dzie
ci. Zaopatrzenie materjalne w ychow an
ków  również nie uległo noprawie.

W szystko to napełnia nas troską, czy 
aby nawet wkroczenie sądu zdoła po
łożyć kres systemowi praktykow ane
mu dotychczas w zakładzie, który jest 
raczej piekłem na ziemi niż instytucją 
poprawczą i wychowawczą.

T roska ta każe nam, niżej podpisa
nym , zwrócić się do Pana Ministra, 
aby zechciał osobiście wejrzeć w spra
wę Studzieńca oraz w  stosunki tam 
panujące, i aby zechciał upewnić spo
łeczeństwo, iż to co znalazło obecnie 
swój epilog przed sądem, należy do 
niepowrotnej przeszłości i że zakład w  
Studzieńcu stał się rzeczywiście insty
tucją wychowawczą.

Juljusz Kaden-Bandrowski, W a
cław Berent, Boy-Żeleński, Piotr C hoy- 
nowski, W iłam H orzyca, Karol Irzy
kowski, Jarosław  Iwaszkiewicz, Jan 
Lechoń, Zofja N ałkow ska, W acław 
Sieroszewski, Antoni Słonimski, Leo
pold Staff, Andrzej Strug, Ju ljan  T u 
wim, Kazim ierz W ierzyński.

Międzynarodowe zawody narciarskie.
Wyniki biegu zjazdowego.

Zakopane, 5 lutego. (PA T .). Dziś 
odbył się bieg zjazdowy na Hali G ą
sienicowej. Bieg składał się z dwóch 
części: Start pierwszej części bvł na 
Suchej Przełęczy, meta na Heli Gąsie
nicowej. start drugiej części był na 
Kopie Magóry. meta na H a'i Glczy- 
skiej Niżnej. Z powodu bardzo cięż
kich wa'linków śnieżnych i grożącego

z tego powodu niebezpieczeństwa za
wodnikom, musiano w ostatniej chwili 
przenieść metę z Hali Olczyskiej Niż
nej na Wyżną. Obie części trasy wy
nosiły 5 km. Różnica w wzniesieniu 
około 400 m.

Na zawody przybył tłum publi
czności na nartach i saniach. Na Hali 
było z górą 500  pań. Dzień pogodny

i słoneczny. Warunki śniegowe ś r e d j
Z zapisanych do biegu 60 za*'0,

ników startowało 31 , w tem 2 paDl®
poza konkursem. Przebyło trasę 25 za
wodników, w  tem dwie panie p°z|
konkursem. Poszczególne wyniki są ®3
stępujące:

1) Czech Bronisław (Polska) ów 1®!
52  sek., 2) Brackeri iA nglja) 6 ‘55,
Launer (Szwajcarja/ 8 ’21 , 4 ) Ha®P .
mann (Szwajcarja) 8 '24 , 5) Troja®
(Szwajcarja) 8 26 , 6) Nickson (Angjl3'
8 '30 , 7) Krzeptowski Andrzej I- v '
ska) 8 ‘43 , 8) Riddel (Anglja) 8'54, '
Czech Władysław (Polska) y 05, '
Maitland (Anglja) 9'13.

Poza konkursem zajęły miejsce
panie Angielki, a mianowicie: £lj°
10’ 16 i Sale Barker 10’25 .

Bieg przyniósł wielki tryumf
ków, którzy dzięki Bronisławowi
chowi zdobyli pierwsze m istrzostw1
F. I. S ., oraz zawodnikom angielski®’
i szwajcarskim.

jutro o godzinie 1 1  odbędzie s1̂
bieg pań.

Zakopane, 6 lutego. (P A T .). Bi«
zjazdowy zaszczycił swą obecnością P'
Prezydent Rzeczypospolitej, który p j
jechał w otoczeniu świty i udał się z3
raz do mety na trybunę, gdzie Pr^
grywała orkiestra. P. Frezy dent prZf
gladał się wszystkim biegom. Po **.
kończeniu biegu na pierwszej crę-fiCt
trasy p. Pre/ydi.-nt c d .i  s ę do s-4'1?.
niska, gdzie Poiski Związek N arcie5 - - • — ■ .----- *     -; .
podejmował p. Prezydenta śoLdam f. 
Obecni byli również zaproszeni goścl® 
zagraniczni Następnie po śniadaniu ®. 
dal się p. Prezydent na start dru j  
części biegu. Jutro p. Prezydent ud*) 
się na wycieczkę do Morskiego

Ford o oszczędzaniu 
przez młodzież.

W  jednym  z w yw iadów  dzie°®* 
karskich w  sposób następujący 
wiedział Ford swój pogląd na osZ.\. 
dzanie przez młodzież: „Członu® •
k tóry zrobił karjerę w swej młodo 
nigdy nie byl oszczędny, ponieś, , 
w ydawał wszystkie pieniądze, aZ ; 
udoskonalić siebie. Trzeba praco1̂  
i kształcić się. K to nie pracuje, nie f  __ 
w art pięciu centów. Lecz gdy się P{3_ 
cuje, to nie można skąpić na p ° tr2C, 
by, które w  przyszłości wydadzą o j  
cc... Zadaniem chłopca nie p o w i j  
być zbieranie pieniędzy, lecz użycie 1® 
na nabycie nauki i doświadczenia, M 
rych potrzebuje każdy człowiek 
kierowniczem  stanowisku, i tylko u® . 
cele należy oszczędzać. Chłopiec ^  
powinien uczyć się zbierania pienięBfP 
Natom iast najważniejszą rzeczą, kt° * 
powinien znać, jest, w  jaki sposób j  
dawać pieniądze — najwięcej, ile tyB- 
może — na ulepszanie siebie same* .: 
tego zaś można się nauczyć jedy®’ 
przez wydawanie. W ydawaj pienią j  
na ulepszanie siebie samego aż do 4 
roku życia. Jest czas na o s z c z ę d z a j 
gdy będziesz mógł zarabiać więcej 
w ydaw ać!" ^

Jesacze jeden skarb 
ukryty.

Przed paroma tygodniam i d j ^ j  
rąbiący drzewo w lesie, znalazł W v  
gwarze, na Rusi przykarpackiej, ® j  
pismo węgierskie, ukryte w  dziup^ 
prastarego dębu. K iedy ekspertom ® 
dało się odcyfrow ać to pismo, 
zało się, że jest to testament, p °c j  
dzący z 1 7 1 5  roku, w  którym  s p o j  
dzający go podał szczegóły związj  
z ukryciem  przez niego skarbu f1 
szczycie góry Kolom ana w pobhz. 
Ungwaru. Miejsce ukrycia skarbu oP 
sane jest jako jaskinia, wydrążona f  
skale. Po usunięciu skały znalezi0 
mają być drzwi, do których klucz 
k ry ty  jest pod ich progiem. DrzWi 
prowadzą do jaskini, w której niicszC. 
się żelazne beczki w  liczbie s ie d r j ’ 
pełne srebra, dwanaście beczek Ẑ ?V 
a także wielki zapas broni i a m u n j  
Czescy pracownicy kolejowi zabrali ^  
niezwłocznie do kopania w  mi£Js 
wskazanem w  dokumencie, ale 
chwili obecnej nie natrafili na za^ L  
ślad jaskini ani drzwi, do niej w i°®* 
cych.
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Wykrycie „jaczejki" 
komunistycznej 
w Warszawie. .

W arszaw sk ie w ładze b ezp ieczeństw a ju ż  
ak • szeg °  czasu p ro w ad z iły  in ten syw n ą  

.CR w  k ie ru n k u  u jaw n ien ia  k o n ta k tu  po- 
mŁu ł' Pro w >ncj onaln em i o k ręg am i Z w iązku  

odzieży ko m u n is ty czn e j (Z . M . K .) a Ko- 
etem cen tra ln ym  Z w iązku  m łod z ieży  ko - 

sjUtl;styczn c j (K . C . Z. M . K .), m ieszczącym  
? w  W arsz aw ie . U sta lo n o  bow iem  d rogą 

r  ufnych w yw iad ó w , że do W a rsz aw y  p rz y -  
1 aj4> co p ew ien  czas, delegac i p ro w in c io - 

'ąinych o kręgów  Z. M . K., k tó rz y  w  s to licy , 
p 0 c e n tra li; „ ro b o ty 11 k o m u n is tyczn e j na 

olskę, z ao p a tryw an i są w  in s tru k c je , odezw y, 
ruki, b ro sz u ry  i p ien iąd ze , p o trzeb n e na 
R a d z e n ie  ak c ji w yw ro to w e j na p ro w in c ji.

1 Głów nem  zadan iem  w ładz bezp ieczeństw a 
V 1 p rzed ew szystk iem  zd ekon sp irow an ie  !o - 

alll> w  k tó ry m  p rz y je z d n i s ty k a ją  się z w ar- 
^ a^:sk iem i w ład zam i p a r ty jn em i, w  żargon ie  
"rnun istycznym  zw anego  „ p rz y ja z d ó w k ą“ .

Z arządzona ścisła obserw ac ja  p ro w in c jo - 
1 nych kół Z. M . K. d o starczyła  obfitego  
ai:erjału . S tw ierd zo n o  w ięc  na w stęp ie , że 
-tyscy delegaci p ro w in c jo n a ln i, z zachow a- 

|£.eni n a jd a le j id ących  środków  ostrożności, 
j..PrUją się po p rzy je źd z ie  do W a rsz aw y  na u l.

Cnrią, do m ieszkan ia  Jo n te la  M a jz lik a  w  do- 
i \ ^ r - ( '9 , m . 26. T u ta j m ieściła się „p rzy - 

dow ka11. Do lo k a lu  p rz y je z d n i zostaną 
 ̂N iszczeni po 'w yp ow ied zen iu  hasła, k tó re  
r?rH;ało; „ C z y  je st F ra n e k ? ’1 

No . zeb ran iu  ty c h  in fo rm ac y j, w yw iad o w - 
£ po lic ji u d a li s ię do m ieszkan ia  M a jz lik a . 
f aPukali d y sk re tn ie  do  d rzw i i jeden  z n ich  
sp y ta ł-

■— C z y  je st F ra n e k ?
ł-rz w i o tw o rzon o  n atych m iast.

. W  m ieszk an iu  p o lic ja  zastała syn a  w łaści- 
■} m ieszkan ia , E fro im a M a jz lik a , k tó ry  

'jsnie u trz y m y w a ł  k o n ta k t  p o m ięd zy  cen- 
t,ab  w arszaw sk ą  a ko łam i p ro w in c jo n a ln em u

■ G  •t t .  iA C f  C i A  t  a o -a'asło
,°sob

„ C z y  je st F ran ek 11 odnosiło się do jego
|j y . Po p rzep ro w ad zen iu  rew iz ji, w ładze 
j, aP ieczcństw a z a rz ąd z iły  w  lo k a lu  zasadzkę, 

dłuższem  o czek iw an iu , kto ś z ap ukał do 
a,vi. „ C z y  jest F ra n e k ? 11 T y m  razem  d rzw i 

A o rzy ła  p o lic ja . P rzyb yszo w ie  b y li dw ai 
jj °n tk a to w c y 11 p ro w in c jo n a ln i: A ron  Różn- 
j r> zam . w  W arsz aw ie  p rz y  uł. S iennej 40 

°ddaw na p o szu k iw an y  R afa ł B uchszre iber, 
’eszkan iec K urow a w  pow . P u ław sk im . Obaj 

: cT jechali do E fro im a M a jz lik a  po „m ate r- 
a g ita c y jn y .

W sz yscy  trz e j działacze k o m u n is ty cz n i: 
M a jz lik , R ó żo n er i B uchszre iber zo sta li aresz
to w an i.

D okonana w  lo k a lu  re w iz ja  dała w  ręce 
p o lic ji m a te r ja ł , u jaw n ia ją c y , w  ja k i sposób 
ko ła p ro w in c jo n a ln e  p o ro zum iew ały  się lis to 
w n ie  z w ład zam i w arszaw sk iem i Z nalez iono  
m . in . ko resp on den cję  z p ro w in c ji pod ad re 
sem  „F clm an , W arszaw a , u l. P aw ia  34” z do
p isk iem  „d la  J u lk a 11. P rzep row ad zo na  rew iz ja  
w  m ieszk an iu  F e lm anów  w yk aza ła , że osobn i
k iem , k tó r y  odb ierał w  W arsz aw ie  całą k o 
respondencję od p ro w in c jo n a ln ych  kół Z . M . 
K. jest N uch im  Z elb yrb erg , zam ieszk ały  p rz y

u l. D zie lne j 6, k tó r y  był szefem  t .  zw ,
„ lis tó w k i11, to  zn aczy , pew nego ro d za ju  cen 
t r a li  p o czto w ej. W  m ieszk an iu  Z y lb erb erg a
zn a lez ion o  dużą ilość d ruk ó w , w yd a w n ic tw
k o m u n is ty czn ych  i lis tó w  z p ro w in c ji, zd ra - 
d a jąc ych  ca ły  system  p ra c y  d ro gą ko resp on 
d en c ji. Z y lb eb erga  ró w n ież  aresz to w an o .

Z likw id o w an ie  obu tych  p u n k tó w , t .  zn . 
„p rz y ja z d ó w k i11 i „ lis tó w k i11 je st śm ie r te l
n ym  ciosem  d la  ak c ji ko m u n is ty czn e j, gd yż  
um o żliw iło  to  p o lic ji zupełne p rz e rw an ie  k o n 
tak tu  p ro w in c ji z w arszaw sk iem i w ładzam i 
ko m un istyczn em u

Czerwińsko-ruska organizacja „Zgoda1
przenosi swą centralę do Lwowa.

W  drugiej połowie grudnia roku 
ubiegłego Starostwo grodzkie w  K ra
kowie zatwierdziło statut nowej orga
nizacji ruskiej, która się ukonstytuo
wała pod nazwą »Czerwińsko - ruska 
organizacja ,,Zgoda” « i za siedzibę 
swego zarządu obrała Kraków .

W edie statutu, cele i zadania tej no
wej organizacji ruskiej są następujące:

a) zjednoczenie dwóch bratnich 
narodów, Rusinów i Polaków, pocho
dzących łub zamieszkujących czerwió- 
sko-ruską ziemię dla zgodnej współ
pracy dla dobra wspólnej O jczyzny- 
Połski;

!:>) utrzymywanie towarzyskiej i du 
ehowej' łączności oraz wszechstronne 
wzajemne popieranie się członków;

c) praca nad podniesieniem ludu 
cr.Hwińsko-ruskiej ziemi pod wzglą
dem religijnym, kulturalnym 
rełskim i gospodarczym;

d) utrzym ywanie (i pielęgnowanie 
iokalnej kultury czerwińsko - ruskiej 
ziemi, czy to w  stroju, śpiewie, zw y
czajach i obyczajach i mowie;

t) utrzymywanie łączności i bra
terstwa Rusinów i Polaków na wszyst
kich polach, obywatelskiem, kultural
ni em, religijnem i gospodarczem;

ob/w a-

f) popieranie wydawnictw  propa
gujących taką łączność.

Jak  nas inform ują »Zgoda« prze
nosi swój Zarząd główny do Lw ow a i 
stąd kierować będzie organizacją w  ca
łej Małopolsce wschodniej i na W oły
niu. W  celu propagowania swoich po
stanowień statutowych, wydawać bę
dzie we Lwowie własny tygodnik, re
dagowany po rusku i po polsku.

W  drugiej połowie lutego odbędzie 
się we Lw ow ie pierwsze walne zgro
madzenie zgłoszonych dotychczas 
członków, na którem  w ybrany będzie 
wydział i ustalony program  pracy.

21 ramienia Kom itetu krakowskie
go, prowadzi we Lwow ie agendy tym 
czasowego Zarządu głównego b. dłu
goletni redaktor ugodowego pisma 
»Ruskij Selanyn« p. W itołd Demiań- 
czuk (ul. Tarnowskiego 19, II. p.), 
który obejmie również redakcję organu 
Organizacji. Do niego też należy zgła
szać się po informacje we wszystkich 
sprawach związanych z jej zadaniami.

•Na czele całej Organizacji ma sta
nąć w ybitny literat i b. członek ukr. 
partii radykalnej p. Michał Tackiw. i 
b . redaktor »Ridnoho Kraju«, w yda
wanego wspólnie z ś. p. prof. Tw erdo- 
chłibem, zam ordowanym  przez U k ra
ińców.

W ANGLJI POWSTAJE ZWIĄZEK  
LOTNIKÓW.

Londyn, 6 lutego. (PA T ). W  tych 
dniach odbyło się tutaj posiedzenie in
form acyjne przyszłego Zw iązku L o t
ników, organizowanego na w zór To
warzystwa zawodowych m arynarzy. 
W  posiedzeniu wzięli udział * najlepsi 
lotnicy żeglugi cywilnej angielskie* 
Przewodniczył znany lotnik, leader 
eskadry, pilot Johnson, mający wziąć 
udział w  tegorocznych lotach sterow- 
ca »R  i c o «  i »R i o i «. N a posiedzeniu 
postanowiono utw orzyć spółkę i ko
mitet, złożony z 9 najwybitniejszych 
pilotów i mechaników, łącznie z w ice
marszałkiem żeglugi powietrznej, sir 
Septon Branckerem, dyrektorem  lot
nictwa cywilnego. Kom itet opracuje 
statut nowego Tow arzystw a.

AFERA PRZEM YTNICZA N A  
G. ŚLĄSKU.

Katowice. 6 lutego (AW .). W  dniu 
dzisiejszym w yk ryto  na G órnym  Ślą
sku olbrzym ią aferę przem ytniczą. U - 
jawniono mianowicie 30 wagonów  
w yrobów  żelaznych zadeklarowanych 
jako tow ar austrjacki, k tóry jednak 
jak w ykazało dochodzenie wstępne, 
jest pochodzenia niemieckiego. A fera 
zatacza coraz szersze kręgi.

POGŁOSKI O ZAMORDOWANIU  
TROCKIEGO.

R yga, 7 lutego (A. T . E.). W ładze
sowieckie w  dalszym ciągu zachowują 
ścisłe milczenie w  sprawie rzekomego 
wyjazdu Trockiego zagranicę w skutek 
czego mnożą się różne pogłoski. W  
Moskie mówią, że G. P. U . umyślnie 
rozsiewa wiadomości o wyjeździe T ro 
ckiego, w  rzeczywistości zaś T ro ck ij 
ma być już zabity przez agentów G. 
P. U ., a rodzinę jego zesłano do kraju  
Jakuckiego. W edług innych pogłosek 
T rockij leży ciężko chory w  Suchu- 
mie, wskutek czego jego w yjazd za
granicę jest odroczony.

SPRAWY G O S P O D A R C Z E .
W sprawie karteli.

(Owa sprzeczne głosy znar.ych 
ekonomistów).

. Pojęcia o słuszności istnienia kar- 
były  i są tak różne, że bezstronne 

JTokowanie o tych związkach stało 
S niemożliwem. Rząaność i sposoby 

■ skonania z uporem stoją na przeciw
n y c h  biegunach.

Stronnicy wychodzą z założenia, że 
a2ność i znaczenie karteli jest niedo

jadane. Przez połączenie kilku jedna
n ych przedsiębiorstw, przemysł dsnej 

*a*ęzi się umacnia, reguluje ceny, wa- 
nki sprzedaży i terminy kredytu.

Prezes związku niemieckiego prze- 
ysłu p. Frowein, uważa, że dziełal-  
° sc karteli doprowadza rynki wytwór 

Ib prawidłowości gospodarczej.
Zdrowienie danego przemysłu 'staje 
? pewniejsze, a przeciwieństwa łat- 
*ej się wyrównywają. Niejednokrotnie 
a*o się kartelom ułożyć ceny możli- 

Vve> a jednocześnie utrzymać rów no- 
wśród wytwórców. Posiadając. 

bt-zymie kapitały, kupują taniej su-

*od:
ce, a ścisła kalkulacja umożiiv
Zimenui przemysłowi konkurencję na 

h. ku wszechświatowym. Płace^nku wszechświatowym. P łace robot- 
dzięki  sprężystości zarządów kar-

> łatwiej utrzymują się na równi 
strajki, z obawy wypowiedzenia pra- 

U> są rzadkie i krótkotrw-ałe. Ch tv;e-
fh.Ce SU wskutek zmiennej koniunktury 
p y> w r-kartelizowaniu zawsze znajdą 
c In°c . Przymusowe sprzedaże niżej 
to kosztu przy braku środków obro- 
st'vych, są wykluczone, bo kartel ternu 
L ^ W c z o  w porę zapobiega. Zresztą 
sieU l,n'k;.‘ją członków, których przed- 

’orstwa stoją na wątpliwych poci
ły,, . i nakazują wpierw sanację przy 

f’°łdziałaniu karteli.

§ P ru8'i w ybitny ekonom ista Anglik 
Vy0j uważa natom iast, że kartel jest 
k u 1*6111 P°łączeniem  się producentów , 

głównym celem je s t ujarzm ienie

i zwalczanie współzawodnictwa w da
nym przemyśle.

Kartele fabrykantów zwracają się 
głównie przeciw wytwórcom surowców 
1 odsuwają fabrykantów od stosunków 
bezpośrednich z producentem, który 
przerabia półfabrykaty.

Określenie geograficzne ekspansji 
i możliwie najkorzystniejszy podział zy
sków jest zadaniem czołowych władz. 
Ukryta walka o monopol jest tak przej
rzysta, że objaśnień nie wymaga. Brak 
przewodniej idei o wprowadzeniu tech
nicznych ulepszeń szkodzi gospodar
czemu stanowi kraju —  ale te oszczęd
ności wzbogacają kartele.

Zarządzenia rządu francuskiego 
w związku ze skandalami finanso- 
wenii. Ostatnie skandale finansowe, 
skłoniły francuską radę ministrów do 
przedsięwzięcia szeregu środków, zmie
rzających do uzdrowienia rynku finan
sowego i do ochrony oszczędności pry
watnych. Między innemi ma być przy
śpieszone uchwalenie ustawy o wyko
nywaniu zawodu bankierskiego. Poza- 
fem rząd wniesie dwa nowe projekty 
ustaw, dotyczące zdobywania klijentów 
urrez banki, oraz jawności operacvi fi
nansowych i handlowych towarzystw 
akcyjnych. W tygodniu ubiegłym we
szło w życie rozporządzenie, regulujące 
notowania pozagiełdowe. Równocześnie 
syndykat banków na wniosek ministra 
skarbu roztoczył kontrolę nad wszyst- 
kierni operacjami wchodzących w jego 
sk'ad instytucyj finansowych. W  n aj
bliższych dniach rozpocznie też swe 
czynności utworzona w łonie minister
stwa skarbu specjalna komisja do b a 
dania zagranicznych i kolonialnych pa
pierów wartościowych, wprowadzanych 
na giełdy francuskie. Inna komisja tego 
samego ministerstwa zajmie się pracą 
nad ogólnem uzdrowieniem życia finan
sowego Francii.

«
1 e i d

GIEŁDA L W O W SK A .
L w ów , d n ia  6 lu tego  1929 .

S -proc. do i. H ip o t. 9 1 .— . 4-p ro c . H ip o t. 
1. z. 4 1 . 50. 4 -p roc. 1. z. T . K. Z. 4 1 .25 , 4 1 . 50. 
C h o d o ró w  21 4 .— . G azo lina 27.12  i pó l. P a
ro w o z y  27.—. Z ie len iew sk i ,39 i pól, 140 . In- 
w esty^ y jn a  1 1 2 .— .

GIEŁDA ZBO ŻO W A .
L w ów , dn ia  7 s ty czn ia  1929 .

Ń i g iełdzie zbożow ej ten d en c ja  z n iż k o 
w a u trz y m u je  się n ad a l. T ran sak c je  w  życ ie  
i ow sie. U sposob ien ie spoko jne.

L w ów , dn ia  6 lu tego  1929 .
S kro m n e o b ro ty  w  gro ch u  p o ln ym , po- 

zatem  bez obro tu .
Pszenica, ż y to  i ow ies spadły zn aczn ie  w 

cen ie
O tręb y ż y tn ie  p o tan ia ły .
Tendencja wybitnie zniżkowa, usposo

bienie słabe.
Pszenica k r . dw . loco stac ja  załadow cza 

4 4 '5 °—455°- Ż yto  m alop . k r . dw . lo co  stac ja  
załadow . 32 .— do 32 .75 . O w ies m alop . k r . dw . 
lo co  stac ja  za iad o w . 29.50 do 30 .50. G roch 
p o l n y  1 Ś .—  d o  o . (} i'rę S y  ż y t n i e  a ? .—  do
22 .50.

Pszenica k r . dw . io co  w ago n  L w ów  47 .— 
do 43 .— . Ż yto  m alop . k r . dw . lo co  w agon  
L w ów  34.50 do 35 .25 . O wies m alop . k r . dw . 
lo co  w agon  L w ów  32 .— do 33 .— . O tręb y  
ż y tn ie  k r . d-,v. loco  w agon  L w ów  22.50 do
23 . 50.

Inne k u rw  n iezm ien ion e.

GIEŁDA W A R SZ A W SK A .
W arszaw a , 6 lu tego  1929 

D olary S t . Z jedn. S '3 8 ' ' 0 8 '90 '00
F rank i 
Belg-ja
H o lanć ja  
K openhaga 
Londyn 
N owy Jo rk  
P aryż  
Prag-a 
Szw a j carja  
Sztokholm  
W iedeń  
W łochy

34-87 .34-96
123-94-00 124-25-00

8 86 OO 
34-87 

123-63-00 
356-32 
237-13 
43-13 

8-88 
34-76-00 

26-32 
171-09 
2 3 7 8 0  

125-96-00 
46-55-00

357-22. 358-12
237-92 238-52 

43-24-00 43-35-00
8-90 8-92

34-84 50  34  93-00 
26-38 26-44

1 7 1 5 2  17L 95
238-40 239-00 

125-2700  125-58-00
46-67-eO 46-79-00 

5 %  pożyczka konw encyjna 67 '00  
pożyczka ko le jow a k en w ersy jn a  59'00 
pożyczka ko le jow a — ■— 102'50 — ■— 
pożyczka do !avow a 8 5 ’i 0 
d o larów ka IU3‘50  1 0 4 0 0  103‘cO 
8 %  lis ty  zastaw n e B anku G osp. K ra j. 94 '00  
8°/0 lis ty  zastaw ne B anku  R olnego  94 '00  
8%  oblig . kom un. Banku G osp. K raj. 94 00

GIEŁDA W A R SZ A W SK A .
W arszaw a , 6 lu tego  1929 

Bank D ysk. !38*C0 M odrzeińw  31*50

y.
B ank H and l. 
Zw. Sp. Zar. 
B ank P o lsk i 
D ąbrow a 
S iła  i Św iatło  
W arsz . cuk.
W  ęg ie l 
C eg ie lsk i 
Lilpop Ran 
B ank Zachód. 
F irle j

120-00 
85 00  

19: 00 
90-00 

140-00 
40-00 
95-50 
43-50 
37-25 
8 5 0 0  
5.5-00

O strow iec B,
S ta rach o w ice
S yn d yk , roi.
Z ielen iew ski
Z aw ierc ie
Borkow ski
Bank M alop
S ie rsz a  d.
R udzki
Sp irytus
W yso ka

1 0 5 0 0  
37-50 
1 0 0 3  

1 4 0 0 0  
16-00 
1 5 0 0  
27-00 
2 9 5 0  
44  00  
27-25 

223-00

B ank P rzem . 
B- P o lsk i 
Z ielen iew sk i 
P ia seck i 
Tohau

GIEŁDA K R A K O W SK A . 
K raków , dn ia  6 lu tego  1929

105‘GO S ie rsz a  d . 65'QG
190'00 Parow ozy — - —
140-1 0 C hodorów  2 !8 " 0 0
U  "50 N iem ojew sk i 231 '00
1 3 2 5  C h yb ie  65 '00

GIEŁDA W IED EŃ SK A.
W iedeń , dn ia  6 lu tego  1929 

C rern iow ce 
A u str . kol. p. 
G oleszów  
C em ent 
B row ary 
A lp iny
B e rg  u. H ut. 
Poid i H iitten  
P ra g e r  E isen 
Rirna 
Sko d a  
S ie rsz a  
S ile s ia  
Z ielen iew ski 
A pollo 
Fanto  
K arpaty  
G alic ja 
N afta 
Schodn ica 
R ak szaw a  
B ank M ałop .

Berlin 168-80
B udapeszt 123-96
B ukareszt 4-27
K openhaga 189-50
Londyn 34-46
M edjo lan 37-19
N. Jo rk 710-65
P aryż 27-76
P ra g a 21-02
W arsz aw a  7'9-95-09
Zurych 136-67
R en ta  m ajow a 0 903
R en ta  lu tow a 0-90
D unaj S . A dria1-85-45
B ankverein 25 90
B odenkred it 109-2.5
K red itan sta it 59-00
H ipoteczny 91-25
K om pas 15-90
L and erban k 33-81
lln io n b an k _■_
K olej półn. I I -72 00

6 1 0 0  
4 6 0 0  

280 00 
12/-50 
160-00 

40  90 
928-50 
197 00  
4 9 7 0 0  
120-95 
329-75 

10-80 
0 07 

116-75 
109-00 

6 -4 0  
18-00 
67  00  
33-OC 
10-0C

0-31

GIEŁDA Z U R Y C H S K A .
Zurych, dn ia 6 lu tego  2929 

P a ry ż  20"3P50 B erlin  123"47
Londyn 2 5 '2 ! ’00 W ied eń  7 3 0 5
N ow y Jo rk  5-20"00 P ra g a  15-38
W łochy 27-20-50 W arsz aw a  58 '3 0

GIEŁDA P A R Y S K A .
Paryż , dn ia  6 lu tego  1929

Londyn 124'11 H o land ja I0-25-5O
N. Jo rk  25-60-110 P ra g a  75 ‘80
W łochy 133-90 N iem cy 607 50
Szw aj car ja 49 2 ’25  W iedeń  360-00

Redaktor naczelny i odpowiedzialn-u 
D r .  MARCELI SZAROTA.
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Ogłoszenia urzędowe.
AM ORTYZACJE.

N c. V . 610/28/7. N a wniosek Leona Fin- 
kla zarządza się postępowanie celem umorze- 
mia weksla z daty Lw ów  7 października 1927 
wystawionego i żyrowanego przez Mozesa 
Schachtera we Lwowie, żyrowanego nadto 
przez wnioskodawcę, a akceptowanego przez 
Abrahama Seifa we Lwowie, płatnego a ak- 
ceptanta Abrahama Seifa we Lwowie dnia 25 
stycznia 192S, na kwotę 200 zł. 926

Sąd powiatowy S. I. Oddział V.
Lw ów , dnia 28 grudnia 1928.

L I C Y T A C J E .
E. X IV . 2658/28/6. Edykt licytacyjny. Na 

wniosek Racheli Futterweit jako strony egze
kwującej odbędzie się w Sądzie powiatowym  
cyw. w Krakowie dnia 12  lutego 1929 o godz.
9 przedpoł. biuro N r . 48 II. p. ul. św. Jana, 
licytacja następujących realności: ks. grt. gm. 
kat. W itkowice; 1) whl. 37 składającej się z 
parc. budowl. i grt. na której stoi stodoła, 2) 
d z , 1/4, 2/28 whi. 46 parc. grunt., 3) whl. 
66 parcela grunt., 4) whl. 76 parcela grunt., 
j)  t/2, 2/4 whl. 130  parcela bud. i grunt., 65 
1/I2 2/14 whl. 142 składającej się z parc. bua. 
i grunt, na której stoi dom m urowany oraz 
stodoła, stajnia i szopa ta ostatnia pod jednym 
dachem, 7) 1/2 whl. 247 parcela gruntowa. 
Wartość szacunkowa ad 1) 1050 zł. ad 2) 402 
zł. 50 gr., ad 3) 150  zł., ad 4) 1650 zł., ad s) 
1540 zł. 28 gr., ad 6) 9496 zł. 20 gr., ad 7) 
335 zł. Najniższa oferta 1) 700 zł., 2) 268 zł. 
34 gr-, 3) 100 zł., 4) 110 0  zł., 5) 1026 zł. 86 
gr., 6) 6330 zł. 80 gr., 7) 223 zł. 40 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nic nastąpi. Do re
alności whl. 142 należą jako przynależności 
studnia betonowa i jatka, oszacowane na 1 10  
A  5° gr- 951

Sąd Grodzki cyw ilny, Oddzia. X IV .
Kraków, dnia 12  grudnia 1928.

E. 4724/28. Edykt. Dnia 14 marca 1929, 
godzina 10 odbędzie się w podpisanym Sądzie 
biuro 51 licytacja 1/4 części realności whl. 
216 , 1/4 części realności whl. 99, 1/6 części 
realności w hl. 2 17  wszystkie ks. gr. gm. U her
ce zapłatyńskie oszacowane na 2265 zł. N aj
niższa oferta wynosi 15 10  zł. poniżej której 
Sprzedaż nie nastąpi. <ję2

Sąd grodzki.
Sambor, dnia 4 stycznia 1929.

E- 795/28/3. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
marca 1929 0 godzinie 10 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie tutejszym przymusowa 
licytacja połow y realności zag. whl. 45 ks. gr. 
gm. Meszna opacka objętej. Wartość szacun
kowa połowy tej realności 5.886 .zł. 7S gr. 
Najniższa oferta 2591 zł. 17  gr. W arunki li
cytacyjne, protokół oszacowania i inne doku- 
menta, przejrzeć można w kancelarji Sądowej 
N r. 8. 953J

Sąd powiatowy, Oddział II.
Tuchów, s grudnia 1928.

E . 2654/28. Edykt. N a wniosek Markusa 
Achtla odbędzie się dnia 1 marca 1929 godz.
10  przedpoł. biuro N r. 24 licytacja; 1) 3/16 
części realności whl. 18 obejmującej obejście 
I pole orne, 2) 3/32 części realności wiejskiej 
whl. 106 kg. Stodółki obejmującej pole orne. 
Nieruchomości te oszacowane na ad 1)  1 .13 3  
A  25 gr., ad 2) 4.03 zł. 12 gr. Najniższa oferta 
wynosi ad 1)  na 756 zł. ad 2) 269 zł. 949

Sąd grodzki, Oddział III.
Gródek Jagielloński, 10  grudnia 1928.

E. Ć660/2S/5. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Spółdzielni „Krajew e Kredytowe To- 
w arystw o" we Lwowie odbędzie się dnia 25 
lutego 1029 godz. 9 rano w tutejszym Sądzie 
biuro 8 licytacja realności w gminie W ojniłów 
whl. 1407 pgr. 169/3 °S ród, wartość szacun
kowa 1500 złotych, najniższa oferta 1000 zł. 
whl. 1476 pgr. 1498 rola 2 kl. szacunkowej 
wartości 15 5 °  złotych, najniższa oferta 1033 
A  34 gt-> poniżej której sprzedaż nic nastąpi.

Sąd grodzki. 950
Kałusz, dnia 28 grudnia 1928.

E. 650/28. Edykt licytacyjny. Dnia 1 1  
marca 1929 o godz 9 rano odbędzie się w tut. 
Sądzie w  biurze N r. 1 licytacja 5/5 części re
alności iwh. 1574 gminy kat. Bochnia, skła
dającej się z parceli budowlanej i gruntowej 
o łącznym obszarze 208 metr. kwadr, oraz 
domu drewnianego. Oszacowanie 756 zł. N aj
niższa cena 378 zł. W arunki i akta do przej- 
rżenia. 927

Sąd grodzki, Oddział VII.
Bochnia, dnia 10  stycznia 1929.

E. 1259/28. Ed ykt licytacyjny. Dnia 1 1  
marca 1929 o godz. 10 rano odbędzie się w 
tut. Sądzie w  biurze N r. 1 licytacja połowy 
realności lwh. 3 12  gminy kat. Cerekiew, skła
dającej się 7. parcel budowlanycn i grunto
w ych o łącznym obszarze 939 sążni kwadr, 
oraz domu drewnianego, stajenki i stodoły. 
Oszacowanie 950 zł. Najniższa cena 634 zł. 
W arunki do przejrzenia. 928

Sąd grodzki, Oddział V II.
Bochnia, 12 stycznia 1929.

E. 60/2S. Edykt licytacyjny. Dnia 1 1  m ar
ca 1929 o godz. 9 rano odbędzie się w tut. 
Sądzie w biurze N r. 1 licytacja realności lwh.

167  gminy kat. Bochnia, składającej się z par
cel budowlanych i gruntowych o łącznym 
obszarze 50 ar. 26 mtr, kwadr, oraz jednopię
trowego domu murowanego, budynku gorzel
nianego murowanego z kompletnem urządze
niem oraz szop drewnianych z kadziami. 
Oszacowanie 127.000 zł. Najniższa cena 
63.500 zł. W arunki, akta i protokół oszaco
wania do przejrzenia. 929

Sąd grodzki, Oddział VII.
Bochnia, 12  stycznia 1929.

E. 1068/27. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
lutego 1929 o godzinie 9 rano pod N r. 2 od 
będzie się licytacja 11/24  części realności whl. 
136  gminy Majdan ocenionej na 882 zł. 95 
gr. o najniższej ofercie 588 zł. 64 gr. 963 

Sąd grodzki.
Sieniawa, 16  grudnia 1928.

E. V . 1849/28/10. Strona obowiązana A n 
toni i Elza Bukojemski w Drohobyczu. Edykt 
licytacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wie
rzytelności. N a wniosek sti ony egzekwującej 
Izydora Rchhauta, Stefana Brosia, Samuela 
Risplera, Mosesa Marguliesa, firm y W itold 
Izdebski i Jonasa Weisberga, odbędzie się dnia 
27 marca 1929 o godz. 9-ttj przedpoł. w Są
dzie tut. w biurze N r. 80 na zasadzie obecnie 
zatwierdzonych warunków licytacja niastępu- 
jących realności: ks. gr. Drohobycz Zw arycz 
whl. 62, w skład tej realności wchodzą pb. 
658/r i pgrt. 807/1 o powierzchni 613 m. kw. 
N a pb. 658/1 istnieje parterowy dom miesz
kalny stary oraz budynki gospodarcze, wart. 
szac. wraz z przyn. 4.797 zł., najniż. oferta 
2398.50 zł. D o realności whl. 62 ks. gr. gm. 
D rohobycz Zwarycz należą następujące przy
należności: wychodek, studnia, oparkanienie 
i drzewa owocowe, oszacowane na 209 zł. Po
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, 4 grudnia 1928. 962

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C. I. 22/29. Edykt. Izrael Fiederer w Tłu-

stem i Samuel Oppenhcim w B o rszczo w ie__
wnieśli przeciw nieznanym z miejsca pobytu 
Józefow i Samuelowi, Izraelowi i Chasklerowi 
Heilbcrgerom, nieobjętej masie spadkowej po 
błp. Izaku Herschu Hcilbergerze skargę o w y
kreślenie prawa zastawu dla kw ot: 400 k„ 
400 k., 400 k., 400 k., zpn. Dla pozwanych 
ustanowiono adwokata dra Chessa kuratorem, 
który zastępować będzie pozwanych aż do 
ich zgłoszenia się. Rozprawę wyznaczono na 
dzień 26 lutego 1929 r. godzinę 9 rano, biuro 
25 I. p. 948

Sąd grodzki, Oddział I.
Borszczów, dnia 18 stycznia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 10/28/1. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku masy 
spadkowej po błp. Izraelu Schrcnzlu byłym  
kupcu w Kutach, zastąpionej przez oświad
czonych spadkobierców, a to Rozę ze Schmi- 
dów Schrenzcl działającej im. własnem i niel. 
dzieci D ory i Jonasa Schrenziów w Kutach. 
Komisarz ugodowy SSO. Tym kiewicz zarząd
ca ugodowy dr. Samuel Laub adwokat w K u 
tach. Audjcncja do zawarcia ugody dłużnika z 
wierzycielami w tutejszym Sądzie b. N r. 73 
dnia 1 1  lutego 1929 godz. 10. Czasokres zgło
szeń do 31 stycznia 1929. 930

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Kołom yja, dnia 31 grudnia 1928.

Sa. 56/28/10. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużników 
Ettli i Abrahama Lametów kupców w Sam
borze jest zakończone. 931

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 17  listopada 1928.

Sa. 8/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Józefa 
Begleitera w Samborze. Komisarz ugodowy 
Ignacy Chylak, sędzia Sądu okręgowego w 
Samborze. Zarządca ugodowy A dolf Sandaucr 
w Samborze. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro N r. 94 dnia 13 
marca 1929 o godz. 9 poi. Czasokres do  
zgłoszenia wierzytelności do 7 marca 1929.

Sąd okręgowy, Oddział V . 932
Sambor, dnia 31 stycznia 1929.

Sa. 67/28/9. Zakończenie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe Feiwla 
Stadlera dłużnika w Samborze jest zakoń
czone. 933

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 27 października 1928.

Sa. 1/28/17. Sprawa ugodowa do majątku 
dłużnika Majera Feilesa kupca w Samborze. 
Uznaje się za ukończone postępowanie ugo
dowe. 934

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 27 października 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . IV . 36/28/10. Edykt. Józefa Wątroba, 

córka Stanisława W ątroby i Magdaleny Szo
stak a bezdzietna wdowa po śp. Wojciechu 
Jarusiku, poślubionym w Lipinkach dnia 20 
listopada iSSr, urodzona pod N r. 157 w L i
pinkach, (powiat Gorlice), w  dniu 3 marca 
1S61 wyemigrowała do Brazylji przed około 
40 latami — skąd przez kilka lat korespon
dowała z rodziną w kraju pozostałą, atoli od

około 30 lat do dziś dnia wszelki słuch o niej 
zaginął. W drażając na wniosek jej brata W a
wrzyńca W ątroby względnie jego spadkobier
ców z Lipinek, postępowanie celem, uznania 
jej za zmarłą, ogłasza się publiczne wezwanie 
o przesłanie podpisanemu sądowi wiadomości
0 Józefie Jarusikow ej w  przeciągu jednego 
roku, licząc od daty ogłoszenia edyktu w  „G a 
zecie Lw ow skiej" poczcm na ponowny wnio
sek wydanem będzie ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, 12  września 1928. 914

T . IV . 229/28/12. Stanisław Chudzik ur. 
w r. 1893 w Białobrzegach pow. Łańcut przy
dzielony do austr. 90 p. p. walczył na froncie 
włoskim gdzie w roku 19 17  zaginął. W draża
jąc postępowanie celem uznania go 7.a zmar
łego wzywa się aby zawiadomiono Sąd o za
ginionym do sześciu miesięcy poczem Sąd na 
ponowną prośbę rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 269

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Rzeszów, 27 grudnia 1928.

T . IV . 229/28/13. Jan Chudzik ur. 1899 w
Białobrzegach pow. Łańcut przydzielony do 
37 p. p. W ojsk Polskich walczył na froncie 
rosyjskim , gdzie w  roku 1920 w  bitwie pod 
Słonimem zaginął. W drażając postępowanie -e- 
lcm uznania go za zmarłego wzywa się aby 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do sześciu 
miesięcy, poczem Sąd na ponowną prośbę roz
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 270

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Rzeszów, 27 grudnia 1928.

T . IV . .190/28/5. Ludwik Drozd ur. w 
1896 r. w Rzeczycy okrągłej pow. Tarno
brzeg przydzielony do austr. 32 p. p. dostał 
się do niewoli rosyjskiej poczem wstąpił do 
armji Hallera do 50 p. p. W. P. walczy! na 
froncie bolszewickim, gdzie w roku 1920 za
ginął pod Kijowem. Wdrażając postępowanie, 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się 
aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do sześ
ciu miesięcy, poczem Sąd na ponowną prośbę 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 271 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Rzeszów, 27 grudnia 1928.

T . IV . 189/28/5. Jan Eljasz ur. 1889 w 
Ch wato wicach pow. Tarnobrzeg, przydzielo
ny do austr. 30 p. p. walczył na froncie ro
syjskim w  roku 19 14  gdzie dostał się do nie
woli rosyjskiej i zaginął. W drażając postę
powanie celem uznania go za zmarłego w zy
wa się, aby zawiadomiono Sąd o zaginionym 
do sześciu miesięcy, poczem na ponowną proś
bę rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 272 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Rzeszów, 27 grudnia 1928.

 ̂ T . IV . 42/28/7. Franciszek Jó ze f 2 im. 
Kańka ur. w  r. 1877 w  Harcie pow. Brzezów, 
syn Szymona i Jadwigi służył przy 6 p. arty- 
lerji polnej W. P. zdemobilizowany 10  lipca 
19 19  i odesłany do Modlina koło W arszawy 
zaginął. Wdrażając postępowanie celem uzna
nia go za zmarłego w zywa się aby zawiado
miono Sąd lub kuratora Dra Liwę, którego 
ustanawia się kuratorem  zaginionego, o zagi
nionym do 1 roku, poczcm Sąd na ponowną 
prośbę rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Rzeszów, 2 stycznia 1929. 273

T . IV . 137/28/10. Kazimierz Pępek ur. 
i 38z r. w Błażowej pow. Rzeszów, przydzie
lony do austr. 17  p. p. walczył na froncie ro
syjskim, gdzie w roku 15.15 zaginął. W draża
jąc postępowanie celem uznania go za zm ar
łego wzywa sic aby zawiadomiono Sąd o za
ginionym do sześciu miesięcy, poczem Sąd na 
ponowną prośbę rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 274

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Rzeszów, 27 grudnia 1928.

T . IV  2/29/1. Edykt. Karol Niedziela, 
syn Tomasza, urodzony 1893 w Przccieszynie 
pow. Oświęcim, żołnierz 30 p. p. zaginął na 
wojnie w 1 91 5 rok.- bez wieści. W drażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby uwiadomiono Sąd w W adowi
cach o zaginionym do 6 miesięcy od ogłosze
nia, poczem Sąd na ponowny wniosek orzek
nie ostatecznie. 362

Sąd okręgowy, Oddział IV .
W adowice, 8 stycznia 1929.

T . 269/28/4. Jan Czorny, syn Oleksy, u- 
rodzony 3 lipca 1884, żołnierz austrjacki, 1015 
zaginął. Wiadomości o nim udzielić należy tu
tejszemu Sądowi, który po sześciu miesiącach 
wyda ostateczne przeczenie. 896

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, 28 listopada 192S.

T . 272/28/4. Petro Łesyszyn, syn Iwana, 
urodzony dnia 4 kwietnia 1892, jeniec wojen
ny, zmarł w Kijowie. Wiadomości o nim u- 
dzielić należy tutejszemu Sądowi, k tóry po 
trzech miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, 7 listopada 1928. 897

T. 342/25/6. Nakoła Stecyk, syn Teodora
1 M arji Barabasz, urodzony 3 października 
1884 w Synowódzku wyżnem zaginął jako 
żołnierz armji ukraińskiej w roku 19 19 . W ia
domości o nim udzielić należy adw. drowi 
Singerowi jako obrońcy węzła małżeńskiego 
lub tutejszemu Sądowi, k tóry po roku wyda 
ostateczne orzeczenie. 899

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Stryj, 24 grudnia 192S.

T . 181/28/4. Kosma (falsc Józef) 
urodzony 26 czerwca 1897, żołnierz P0^ ^
ginął na froncie bolszewickim 1919- " ‘ 54 
mości o nim udzielić należy tutejszeff"1̂  
dowi, k tóry po sześciu miesiącach w y °3 g j 
teczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, 1 września 1928.

T. 128/2S. Józef Raczok, s. IzydpA, 
Magdaleny, urodzony w R.achiniu iS k'w,c # 
1873, w  1918 ja k o  ranny był w szpit3" ^  
Przemyślu i od tego czasu wszelki ślad 0 
zaginął. Wiadomości o nim udzielić^ n* 
adw. drowi Gottcsmanowi, jako obrońcy , 
zła małżeńskiego lub tutejszemu Sądowi,  ̂
ry  po sześciu miesiącach, wyda ostateczne  
rzeczcnie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, 2 lipca 1928.

T . 159/28/5. Teodor je d y a  z Sz5* ^  
poYZ. Stary Sambor, jako żołnierz 77 P -.Ł i. 
maju 191 5 miał paść na fronęic rosy)T  ̂
W draża się postępowanie celem tiznem1®, 
zmarłego i małżeństwa jego zawartego .: 
10  sierpnia 1 91 1  w cerkwi w Suszyey W*1 
z M arją Kiba za rozwiązane. Wydaje 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
dowi lub kuratorowi Kicule adw. w Sam . 
1-zc, którego ustanawia się obrońcą w ę A  
żeńskiego wiadomości o powyż wymieniony^ 
Sąd na ponowną prośbę po dniu 1 s‘efP 
1929 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego-

Sąd okręgowy, Oddział V . ^
Sambor, 16 listopada 1928. J L

Urząd Celny we Lwowie.
L. 410/29.

O G ŁO SZ E N IE  L I C Y T A C JI  
W  dniu 15 lutego 1929 i w dnie nas[l

0 godzinie 10 rano odbywać się będzie  ̂
biiczna licytacja w magazynach kolej0 
celnych we Lwowie na dworcu k o k j°Y | .
1 w magazynach firm y Lwowskie Składy 'Vfr 
no-cłowe na dworcu kol. zagranicznych P 
sy łek  kolejowych zalegających w tych 
gazynach i nieodebranych w przepisany01 
minie. J

W zywa się P. T . Adresatów, aby P }tl 
dniem publicznego przetargu wykupili t0 ' 
albowiem w dniu licytacji strony tracą Pf3 
dysponowania posyłkami. " . |j.

N a wypadek, gdyby przy powyżs^J j, 
cytacji nic osiąg n ię to  ceny Y/yw oiaw czeJ, 
będzie się druga licytacja 14-go dnia P° 
kończeniu pierwszej o godz. 10  rano t. j- 
1 marca 1929. sjt

Przy tej licytacji zostaną sprzedane 1 >  
posyłki, na które strona uzyskała pozwoic  ̂
:u: cofnięcie za granicę, a pozwolenia teg° 
terminu: 14-to dniowym  nic wykorzystał3- 5 

Wszelkie zażalenia z powodu ł̂Ĉ C '

;«Ppt

sk ie ro w an e  do  D y re k c ji C e f  m ogą byń . ^  
szone do  U rzęd u  C e ln ego  w  c iągu  dni 
d m iu  po  u sk u teczn ien iu  l ic y ta c ji .  T. r ^
tecznym upływie tego czasokresu 
staje się prawomocną.

Lwów, dnia i lutego 1929.
(— ) Inż. Bielański 

Kierow nik Urzędu-

Z M I A N A  N A Z W I S K .
Urząd W ojewódzki w Tarnopolu.

L. A P. 114 7 . (
Tarnopol, dnia 29 stycznia 191 ? 

O B W IE SZC Z E N IE . jeSr
Kalman Hirsch 2 im Hocrhón, z3n;L» o 

kały w Stuttgarcie (Niem cy) wniósł pr°  -M 
zezwolenie na zmianę rodowego na1 * 
Hoerhón na nazwisko „Ellenbcrg’ 1.

Urząd W ojewódzki w Tarnopolu P° 
powyższą prośbę do powszechnej wiad°m . 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 u5ta jęr- 
dnia 24 października 191 9 Dz. U . R- J 5-. „N 
88 poz. 478 woino przeciw jej uwzgl?0? 1 ■ 
zgłosić do Urzędu W ojewódzkiego W Jiii 
polu zarzuty, które podać należy w  ciłSJL-k 
90 od dnia ogłoszenia w „M onitorze PoJs 

Wojewoda:
954 (— ) Moszyński.
■ujjBnmiEuss.mnwAn/T a .  m -Tz-—ecroizinrKTaDwzarsi m i m j i i w *  i u» i » » " liaf"

Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A . ^  

JA N  P E N D R A K  ur. w r. 1898 w Woj
powiat Dobromil a zamieszkały 'jpjcii' 
ligrodzie, unieważnia zagubiony <H 
ment dcmob- wydany przez 37 P- yj> 
Przemyślu.

Z G U B IO N O  indeks na nazwisko Frajd-1 
nold.

POSZUKUJE SIE
w e  w s z y s t k i c h  f j  A  J ?
miejscowościach U  3  * *

jako f f i l j a ln y c h  k i e r o w n i k ó w *  
wymaga się, ani szczególnych znajom 
ści, ani składów ani kapitału obrotow^^ 
go. Dochód miesięczny około 150 

dolarów Zgłoszenia pod .

„ T H E  N O V E L T Y
V A LK E N B U R G ,LIM BU R G ,H O LA N PjA

C e n a  O g-kuszeii! Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r . ; za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 lamowei w nadesfe' e

i nekrologii 4© g-r.s w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6© g r . j  po kronice 5® g r .5 na 1-szej (pod n a g ł ó w k i e m )  

drobne ogłoszenia za słowo 10  g r .  f drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za stowo 1 5  Cfr. Cala strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł., tekstow a 6 0 0  z ł., pierwsza (pod nagłówkiem)®®®
Ogłoszenia t a b e l k i  y c zsu s  c y f r o w e  5 0 “.',,, zamiejscowe 30%  droższe. ' ^

.Drukarnia Pc!ska“, Lwów, u l Chorążczyzny 1 7 , telefon 2.9- 1 9 , pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem*


